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W przeddzień
Lipcowego Święta

Emh w inwestycjach 
komunalnych

W Wągrowcu rozpoczęły się 
próby sprawności technicznej 
nowego fragmentu wodocią­
gów. Dla obywateli tego mia­
sta jest to wydarzenie dużej 
miary. Już tyle razy bowiem 
zbierali siły i środki na budo­
wę własnego wodociągu i zaw 
sze im coś przeszkodziło. Naj­
częściej — wojny. Tym razem, 
zainicjowane w czynie społecz 
nym i wspomożone z kiesy 
państwowej dzieło, szczęśliwie 
doprowadzone zostało do koń­
ca. W kurkach już szumi wo­
da. 25 lipca nastąpi oficjalne 
uruchomienie wodociągu.

W Trzciance kończy się in­
stalowanie urządzeń w nowym 
hotelu komunalnym, któ­
ry wkrótce otworzy swe pod­
woje dla gości. Nie będzie to 
hotel wielki lecz za to o euro­
pejskim standardzie.

W Rawiczu, Prezydium Miej 
skiej Rady Narodowej oddaje 
dziś do użytku mieszkańców 
zmodernizowaną łaźnię miej­
ską. Mała rzecz a cieszy. Do 
urządzenia łaźni wykorzystano 
budynek dawnej elektrowni 
miejskiej.

W Gostyniu, z okazji Lip­
cowego Święta przyspieszono 
prace przy budowie pralni che 
micznej. Będzie to obiekt oka­
zały i od fundamentów — no­
wy. Zamiast w końcu roku, 
dzięki przyspieszeniu prac, bę­
dzie gotowy już we wrześniu. 
Jugosłowiańskie maszyny już 
są na miejscu, (pch)

Braterskie pozdrowienia 
młodzieży polskiej 

dla narodów Wietnamu
Z okazji 13 rocznicy podpi­

sania Układów Genewskich w 
sprawie Indochin — Ogólno­
polski Komitet Współpracy Or 
ganizacji Młodzieżowych prze­
słał depesze do Komitetu Cen 
tralnego Związku Młodzieży 
Pracującej Demokratycznej 
Republiki Wietnamu i do 
Związku Młodzieży Narodowe­
go Frontu Wyzwolenia Wiet­
namu Południowego.

W depeszach OKWOM w 
imieniu młodzieży polskiej po­
nawia wyrazy braterskiej so­
lidarności z bohaterską walką 
młodzieży i narodu Wietnamu 
przeciwko agresji imperiali­
stów. (PAP)
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W 13 ricznicę Układów Genewskich

Zaprzestanie zbrojnej interwencji 
jedyna drogą do pokoju w Wietnamie

W związku z XIII rocznicą podpisania Układów Genew­
skich w sprawie Wietnamu, zmierzających do uregulowania 
problemów tego kraju drogą pokojowych rozwiązań i wybo­
rów ogólnowietnamskich oraz zjednoczenia Wietnamu bez 
obcej interwencji — Ogólnopolski Komitet Pokoju przesłał 
do Komitetu Pokoju DRW i Południowego Wietnamu pismo,
w którym czytamy m. in.:
Przyczyna istniejącej obec­

nie w Wietnamie niezwykle 
poważnej sytuacji tkwi w sy­
stematycznym łamaniu tych 
układów przez imperialistów 
amerykańskich. Takie postę­
powanie USA, stanowiące bru 
talną prowokację wobec obo­
zu socjalistycznego, ruchu na­
rodowo-wyzwoleńczego, prze­
ciwko całej ludzkości, stwa­
rza poważne zagrożenie dla 
pokoju w świecie.

W pełni popieramy bohater­
ską walkę narodu wietnam­
skiego przeciwko agresji ame­
rykańskiej oraz stanowisko 
rządu DRW, sformułowane w 
czterech punktach i pięcio­
punktowe oświadczenie NFW

niesione przez bohaterski na­
ród
Wietnamu 
Przesyłamy 
namskiemu 
zdrowienia

armię wyzwoleńczą
Południowego. — 
narodowi wiet- 
braterskie po- 
i zapewnienia,

Wietnamu Płd. jedynego

iż może liczyć na naszą wszech 
stronną pomoc w jego spra­
wiedliwej walce.

Polski Komitet Solidarności z Na 
rodami Azji i Afryki, w wyda­
nym przez siebie oświadczeniu — 
stwierdza m. in., że jednocząc się 
ze wszystkimi pokojowymi i po­
stępowymi siłami świata, jak naj­
ostrzej potępia zbrojną interwen­
cję USA w Wietnamie i piętnuje 
systematyczne gwałcenie przez 
Stany Zjednoczone międzynarodo­
wych Układów Genewskich w spra

rodu wietnamskiego do pokoju, 
niepodległości, suwerenności i in­
tegralności terytorialnej. (PAP)

Sfałszowanymi dokumentami 
posługiwał się Izrael w ONZ

Bezczelne oświadczenie Dayana

Przedstawiciel Jordanii w ONZ — Muhammad El-Farra, 
w liście do sekretarza generalnego ONZ, U Thanta, stwier­
dza, że „ściśle tajne” dokumenty wojskowe, rozpowszech­
nione na początku bieżącego miesiąca przez delegację izra­
elską w ONZ, są sfałszowane.
Dokumenty te miały zawie­

rać rozkazy atakowania przez 
wojska jordańskie osiedli na 
granicy izraelsko-jordańskiej i 
zabijania ich mieszkańców. 
Żadne tego rodzaju rozkazy 
wojskowe nie były w Jorda­
nii wydawane — stwierdza w 
liście El-Farra.

Jak donoszą z Bagdadu, władze 
libijskie powiadomiły oficjalnie 
rząd Iraku, że wstrzymały całko­
wicie eksport ropy naftowej do 
W. Brytanii, Stanów Zjednoczo­
nych i Niemieckiej Republiki Fe­
deralnej. Rząd libijski oświadcza, 
że decyzja ta jest podyktowana

rzeczywistego przedstawiciela 
ludu południowowietnamskie- 
go. Domagamy się natychmia­
stowego zaprzestania bombar­
dowań DRW, położenia kresu 
amerykańskiej agresji w tym 
kraju, zaprzestania zbrojnej 
interwencji, wycofania wojsk 
i zlikwidowania amerykań­
skich baz wojskowych.

Witamy gorąco sukcesy, od-

wie Wietnamu.
Polski Komitet 

Narodami Azji i 
sprawiedliwości i

Uroczysta promocja w WAT
Obsługa działa baterii stacjonu­
jącej w pobliżu Hajfongu w 

akcji. 
Fot. VAF - VNA

faktem poparcia, udzielanego 
przez trzy wymienione kraje agre 
sorowi izraelskiemu.

Rząd libijski komunikuje, że go 
tów jest również wprowadzić w 
życie inne decyzje bojkotu państw 
popierających Izraela, jeżeli po- 
dejmą je kraje arabskie.

Agencja France Presse do­
nosi z Chartumu, że przewod­
niczący Sudańskiej Rady Pań­
stwa, Al-Azhari, zlecił dwom 
członkom swego rządu uda­
nie się do Libii. Przekażą oni 
królowi Idrisowi odręczne 
pismo przewodniczącego Ra­
dy Państwa w sprawie kryzy­
su na Bliskim Wschodzie i 
oczekiwanej konferencji mi­
nistrów spraw zagranicznych 
krajów arabskich. Al-Azhari 
prześle podobne pisma szefom 
wszystkich państw arabskich.

Jak donosi korespondent Agen­
cji France Presse z Tel-Awiwu — 
minister wojny Izraela złożył no­
we, cyniczne oświadczenie, które 
potwierdza jego wolę sabotowa­
nia uchwał Narodów Zjednoczo­
nych.

Powiedział on z wyjątkową bez­
czelnością. że wojska izraelskie 
zajmują „doskonałe pozycje” na 
okupowanych terytoriach Zjedno­
czonej Republiki Arabskiej, Jor­
danii i Syrii, i „mogą tam pozo­
stać, jak długo im się zechce”.

Solidarności z 
Afryki, w imię 
pokoju, domaga

się natychmiastowego wstrzyma­
nia bombardowań DRW, wycofa­
nia obcych wojsk z Wietnamu Po­
łudniowego, uznania Frontu Wy­
zwolenia Wietnamu Południowe­
go, jako jedynego przedstawiciela 
narodu południowowietnamskiego, 
a także respektowania, zgodnie z 
Układami Genewskimi, prawa na-

Poznańska „Teletra” 
w nowych pomieszczeniach

Miłą uroczystość przeżywała wctoraj załoga Wielkopol­
skich Zakładów Teletechnicznych „Teletra” w Poznaniu. Od­
było się tam bowiem otwarcie nowo wybudowanego zakła­
du przy ul. Bułgarskiej.

Lewica izraelska 
krytykuje Dayana
Izraelski „Kol Haam” pisze, 

iż w środę na posiedzeniu 
rządu wielu ministrów kryty­
kowało ministra obrony Mosze 
Dayana za nasilanie napięcia 
w rejonie Kanału Sueskiego 
i składanie wypowiedzi poli­
tycznych nie uzgadnianych z 
resztą rządu. PAP

W chwilę po oficjalnej uroczy­
stości otwarcia, zaproszeni go­
ście wraz z załogą weszli na te­
ren zakładu zwiedzając jego 

urządzenia
Fot. — H. Kamza

Na uroczystość przybyli m. 
in. sekretarz KW PZPR w Po­
znaniu — J. Gawrysiak, wice­
przewodniczący Prezydium RN 
Poznania — J. Łangowski oraz 
dyrektor Zjednoczenia Prze­
mysłu Elektronicznego i Tele­
technicznego — S. Pilarowski. 
Gości oraz całą załogę w ser­
decznych słowach powitał dy­
rektor Zakładów — E. Palacz. 
Symbolicznego przecięcia wstę 
gi dokonał J. Gawrysiak. Na­
stępnie goście w towarzystwie 
gospodarzy zwiedzili zakład.

Wielkopolskie Zakłady Te­
letechniczne „Teletra” praco­
wały dotychczas w bardzo 
trudnych warunkach. Ciasne 
pomieszczenia utrudniały sze­
rokie rozwinięcie produkcji, 
którą w dużym stopniu mo­
żna określić jako antyim­
portową. „Teletra” produ­
kuje m. in. urządzenia tele­
transmisyjne i inne tego typu 
aparaty dla resortu energety­
ki, łączności i kolejnictwa.

Większość produktów „Tele­
try” wypuszczana jest w krót­
kich seriach Dużą wagę przy­
wiązuje się do miniaturyzacji, 
i unowocześniania produkcji, 
co było niekiedy trudne z uwagi
na nie najlepsze warunki pra­
cy. Teraz załoga „Teletry” ma 
do dyspozycji jasne przestron-
ne pomieszczenia. W latach
1970—1975 wybudowany zosta­
nie 4-kondygnacyjny budynek 
montażowy, (s)

Wystąpienie 
M. Spychalskiego
19- bm? w Wojskowej Aka­

demii Technicznej im. Jaro­
sława Dąbrowskiego odbyła 
się uroczysta promocja absol­
wentów. Na uroczystość przy­
byli: członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, minister o- 
brony narodowej, Marszałek 
Polski Marian Spychalski, wi­
ceminister obrony narodowej, 
szef sztabu generalnego WP 
gen. dyw. Wojciech Jaruzelski, 
wiceminister oświaty i szkol­
nictwa wyższego Roman Mi- 
stewicz, przedstawiciele władz 
partyjnych i miejskich stolicy, 
generalicja i wyżsi oficerowie 
WP.

Tegoroczna uroczystość pro­
mocyjna jest piętnastą z kolei 
w historii uczelni. W okresie 
tym WAT zasiliła kadrę na­
szej armii kilkoma tysiącami 
absolwentów — wojskowych 
inżynierów, specjalistów od 
zagadnień najnowszej techni-

(Dokończenie na str. 2)

Wodowanie statku
„59-lece Października"
W Stoczni Gdańskiej im. 

Lenina odbyło się wodowanie 
kolejnej, przemysłowej bazy 
rybackiej 10 tys. DWT dla ar­
matora radzieckiego. Nowa 
jednostka otrzymała imię „50- 
lecie Października”. Chrzestną 
matką statku jest b. uczest­
niczka Rewolucji Październi­
kowej — 77-letnia Wanda 
Żelawska. -

MZS „50-lecie Października” 
jest 359 jednostką zbudowaną 
dla armatora radzieckiego w 
Stoczni Gdańskiej im. Lenina. 
Łączna nośność tej floty wy­
nosi już 1.674 tys. ton.

Laureaci nagród Ministra Kultury i Sztuki 
za twórczość artystyczną w roku 1967

Odznaki 
dla działaczy ZMS
Z okazji Święta Odrodzenia 

odbyła się wczoraj w Pozna­
niu uroczysta dekoracja czoło­
wych działaczy ZMS odznaka­
mi im. Janka Krasickiego. Od 
znaki srebrne i .brązowe otrzy 
mało 10 przodujących ZMS- 
owców z terenu województwa 
poznańskiego. Wręczono rów­
nież Złotą Odznakę, którą b- 
trzymał znany działacz ZWM 
i ZMP z Chodzieży, Franciszek 
Wiśniewski. W imieniu władz 
wojewódzkich Związku deko­
racji odznaczonych dokonał wi 
ceprze wodni czący ZW ZMS — 
Jan Nemoudry. (wa)

Uwaga 
czytelnicy

UWAGA, CZYTELNICY! 
JUTRO UKAŻE SIĘ ŚWIĄ­
TECZNE WYDANIE „GŁO­
SU”. 10-STRONICOWY 
NUMER (W TYM 6 STRON
„GŁOSU 
DOSTARCZY 
TURY NA 
TRZY DNI.

TYGODNIA”) 
WAM LEK- 
NASTĘPNE 

CENA JAK
ZWYKLE — 50 GROSZY.

Komisja Nagród Ministra Kultury i Sztuki za twórczość 
artystyczną w roku 1987 w składzie: przewodniczący — mi­
nister kultury i sztuki Lucjan Motyka, członkowie — Ed­
ward Csato, Jarosław Iwaszkiewicz, Jan Zygmunt Jakubów 
ski, Wincenty Krasko, Jerzy Kreczmar, Roman Jasiński, Ju­
liusz Starzyński, Jerzy Putrament, Jan Rybkowski, Jan 
Alfred Szczepański, Zbigniew Turski, Czesław Wiśniewski, 
Mieczysław Weiman, przyznała następujące nagrody:

NAGRODY I STOPNIA
1. Tadeusz Fijewski — za ca 

łokształt pracy aktorskiej w 
teatrze i filmie.

2. Tadeusz Gronowski — za 
całokształt twórczości artys­
tycznej w dziedzinie grafiki.

3. Kazimiera Iłłakowiczów- 
na — za twórczość poetycką, 
że szczególnym uwzględnie­
niem tomu wierszy pt. „Szep­
tem”.

4. Julian Kawalec — za ksią 
żki „Ziemi przypisany”, „Tań 
czący jastrząb” i „Marsz We­
selny”.

5. Henryk Korotyński — za 
wybitną działalność publicy­
styczną i dziennikarską.

6. Czesław Rzepiński — za 
całokształt twórczości artys­

tycznej w dziedzinie malarst­
wa.

7. Andrzej Stopka — za ca 
łokształt twórczości teatralnej 
i graficznej.

8. Kazimierz Wiłkomirski — 
za całokształt pracy artystycz 
nej w dziedzinie muzyki.

9. Zespołowa: Stanisław Ró 
żcwicz (reżyser), Jan Józef 
Szczepański, Jerzy Wójcik — 
za film „Westerplatte”.

10. Zespołowa: Janusz Przy 
manowski (autor książki i 
współautor scenariusza), Kon­
rad Nałęcki (reżyser filmu), 
Stanisław Wohl (współautor 
scenariusza), Romuald Kropat 
(operator) — za film telewi­
zyjny „Czterej pancerni i 
pies”.

NAGRODY II STOPNIA

1. Zofia Butrymowicz — za 
twórczość artystyczną w dzie­
dzinie tkaniny.

2. Tadeusz Cyprian — za ca 
łokształt twórczości w dziedzi 
nie fotografii artystycznej i 
jej popularyzację.

3. Eugeniusz Geppert — za 
twórczość plastyczną ze szcze 
gólnym uwzględnieniem prac 
ostatniego dziesięciolecia.

4. Jerzy Gert — za działal­
ność dyrygencką i osiągnięcia 
artystyczne w dziedzinie popu 
laryzowania w Polskim Radio 
polskiej muzyki poważnej i ro 
zrywkowej.

5. Stefan Gierowski — za 
osiągnięcia artystyczne w dzie 
dżinie malarstwa w latach 
1964—1967.

6. Jerzy Jarnuszkiewicz — 
za osiągnięcia rzeźbiarskie w 
ostatnich pięciu latach oraz 
poszukiwania nowych form 
rzeźbv w metalu.

7. Tadeusz Jaworski — za do

kumentalne filmy publicystycz 
ne.

8. Jerzy Katlewicz — za osią 
gnięcia artystyczne w dziedzi­
nie dyrygentury i propagandy 
polskiej twórczości operowej i 
baletowej.

9. Władysław Kędra — za 
osiągnięcia pianistyczne i pe­
dagogiczne oraz upowszechnia 
nie muzyki polskiej za grani­
cą.

10. Wojciech Kilar — za 
twórczość kompozytorską os­
tatnich lat ze szczególnym uw 
zględnieniem muzycznej ilus­
tracji filmowej.

11. Maria Krzyszkowska — 
za osiągnięcia w dziedzinie 
sztuki baletowej.

12. Karol Marczak — za ca 
łokształt działalności na polu 
filmów biologicznych.

13. Jan Bolesław Ożóg — za 
całokształt twórczości poetyc­
kiej ze szczególnym uwzglę­
dnieniem tomiku poezji „Spo­
kój”.

14. Zdzisław Skowroński — 
za twórczość dramaturgiczną, 
ze szczególnym uwzględnie­
niem teatru i telewizji.

15. Konrad Srzednicki — za 
osiągnięcia w dziedzinie grafi 
ki artystycznej oraz pracy pe­
dagogicznej.

Dokończenie na sir. 2



Woda dla Poznania

Nowe ujęcie 
oddane do rozruchu
O 9 miesięcy przyśpieszyli 

budowlani oddanie do rozru­
chu nowego ujęcia wody dla 
Poznania. Wczoraj z tej okazji 
odbyło się spotkanie pracow­
ników przedsiębiorstw wyko­
nujących prace na nowym u- 
jęciu z przedstawicielami wo­
jewódzkiej instancji partyjnej 
i władzami miasta Poznania. 
M. in. na spotkanie przybyli 
sekretarz KW PZPR Cz. Koń- 
czal i przewodniczący prezy­
dium RN Poznania J. Kusiak.

Na wstępie uroczystości dyr. 
MPWiK R. Ćmielewski powi­
tał zebranych. W serdecznych 
słowach zwrócił się do załóg 
przedsiębiorstw wykonujących 
roboty przewodniczący J. Ku­
siak, który podziękował bu­
downiczym za ich wysiłek 
włożony w przyśpieszenie ter­
minu oddania ujęcia do roz­
ruchu. W imieniu generalnego 
wykonawcy „Hydrobudowa 
przemówił również dyr.
Dużyński. (s)

9”

Po roku

Niewesoły bilans 
programu doflacji w 

W. Brytanii
20 lipca minął rok od uchwa 

lenia przez Izbę Gmin drakoń­
skich środków deflacyjnych, 
jakie narzucił rząd labourzy- 
stowski w celu ratowania go­
spodarki brytyjskiej. Celem 
tego najsurowszego w czasach 
powojennych programu defla- 
cyjnego było zapewnienie prze 
myślowej możliwości zwiększę 
nia produkcji, umocnienie po­
zycji funta szterlinga oraz 
likwidacja deficytu, 
uzyskanie nadwyżek 
sie płatniczym.

Obecnie wszystko 

a nawet 
w bilan-

wskazuje
na to, że pod koniec 1967 r. 
żaden z tych zasadniczych ce­
lów nie zostanie osiągnięty.

Zamiast oczekiwanego 
stu produkcji o 3 proc., 
dukcja w bieżącym roku 
śnie najwyżej o 1,5 proc.

wzro 
pro- 
wzro

Jeślj chodzi o szanse uzyska­
nia nadwyżek bilansu płatni­
czego, to zostały one już wła­
ściwie przekreślone w wyni­
ku stanowiska, jakie Wielka 
Brytania zajęła wobec kon­
fliktu bliskowschodniego. W 
tej sytuacji prasa konserwa­
tywna nazywa okres, który 
upłynął od 20 lipca 1966 r., 
„rokiem zmarnowanym”, a pra 
sa prolabourzystowska pisze 
o „roku niespełnionych na­
dziei”.

Podczas rozpoczynającej się 
w poniedziałek w Izbie Gmin 
debaty ekonomicznej oczekuje 
się poważnych starć między 
grupą posłów z lewicy a mi­
nistrami gabinetu Wilsona.

PAP

Laureaci nagród MKiS
(Dokończenie ze str. 1)

16. Danuta Szaflarska — 
role teatralne i telewizyjne.

17. Krystyna Szczepańska 

za

za osiągnięcia w dziedzinie 
wokalistyki i sztuki aktors­
kiej oraz za propagandę pol­
skiej muzyki za granicą.

18. Stanisław Szymański — 
za osiągnięcia w dziedzinie 
sztuki baletowej.

19. Jerzy Tchorzewski — za 
osiągnięcia malarskie ostat­
nich lat.

20. Henryk Worcell — za tom 
opowiadań „Najtrudniejszy ję 
zyk świata”.

21. zespołowa: Witold Kors­
ki, Józef Korski, Roman Szym 
borski — za projekt i realizac 
ję gmachu Teatru Wielkiego 
w Łodzi.

22. zespołowa: Lech Kadłu- 
bowski, Daniel Olędzki — za 
odtworzenie w nowej formie 
architektonicznej 
atru w Gdańsku 
Węglowym.

gmachu te- 
przy Targu

NAGRODY III STOPNIA

1. Włodzimierz Błaszczyk -4- 
za upowszechnienie wiedzy o 
przeszłości regionu Częstochow 
skiego oraz przyczynianie się 
do rozwoju muzeum w Często 
chowie i za utworzenie rezer-
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Co przyniosła reforma czynszów?

Problem remontów nadal nierozwiązany
Przeprowadzona w 1965 r. reforma czynszów zaczyna 

przynosić konkretne rezultaty. Dzięki reformie można było 
zwiększyć nakłady na remonty bieżące o ok. 50 proc. W 
1966 r. przeznaczono na ten cel ok. 1,6 mld. zł, a w br. 
— 1,7 mld. zł Rozszerzono znacznie zakres robót napraw­
czych, przy koncentracji uwagi na remontach decydujących 
o ochronie budynków i mieszkań przed dekapitalizacją. Stąd 
pP- wzrosła blisko o połowę liczba naprawianych dachów 
i różnego rodzaju instalacji.

Mimo odczuwalnej poprawy 
— nadal jednak problem re­
montów trudno uznać za de­
finitywnie rozwiązany.

Przedsiębiorstwa wykonu­
jące remonty w dalszym ciągu 
nie mają odpowiedniego za­
plecza technicznego i magazy-

W wyniku kryzysu
bliskowschodniego

Europa zachodnia 
odczuwa brak nafty 
Przedstawiciel sekretariatu 

d/s wewn. USA, John Ric- 
ca, oświadczył na konferencji 
prasowej że podczas nadcho­
dzącej zimy da się odczuć w 
krajach Europy zachodniej bar 
dzo poważny brak ropy nafto­
wej, w wyniku ograniczenia 
dostaw z Bliskiego Wschodu. 
Zaznaczył on, że potrzeba by­
łoby dość długiego czasu, aże­
by wyrównać brakujące już w 
chwili obecnej 200—225 min 
baryłek ropy. (PAP)

Dyplom honorowy 
dla radzmck oh filmowców

Jedną z najpoważniejszych 
imprez V Międzynarodowego 
Festiwalu Filmowego w Mo­
skwie był — zorganizowany z 
okazji przypadającej w br. 50 
Rocznicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październiko­
wej — przegląd najwybitniej­
szych dzieł kinematografii ra­
dzieckiej powstałej w okresie 
minionego półwiecza.

Uroczyste zamknięcie prze­
glądu retrospektywnego 
było się w Kremiowskim 
łacu Zjazdów. Na ekranie 
kazano fragmenty tych 
mów, które prezentowali 

od- 
Pa- 
po- 
fil- 
re-

alizatorzy i aktorzy a wśród 
nich: Marek Doński, Grzegorz 
Aleksandrów, Boris Czirkow, 
Lubow Orłowa, Tatiana Sa- 
mojłowa, Aleksy Batałow i in.

Jury Międzynarodowej Fe­
deracji Krytyków Filmowych, 
w którego skład wchodzą 
przedstawiciele 20 krajów — 
pragnąc uczcić wkład radziec­
kich twórców w rozwój świa­
towej sztuki filmowej — przy­
znało pozycjom prezentowa­
nym w programie przeglądu 
retrospektywnego specjalny 
dyplom honorowy. (PAP) 
fmiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiim

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
ooracował Olaierd Błażewicz.

watu archeologicznego w tym 
że mieście.

2. Władysław Filipowiak — 
za upowszechnienie wiedzy o 
najdawniejszej przeszłości re­
gionu szczecińskiego, a zwłasz 
cza o jego związkach z kultu­
rą polską.

3. Wiesław Gołaś — za role 
teatralne, filmowe i telewizyj­
ne w ostatnim pięcioleciu.

4. Jerzy Grotowski za
twórcze osiągnięcia w dzie­
dzinie warsztatu aktorskiego.

5. Leopold Grzyb — za ca­
łokształt działalności w dzie­
dzinie upowszechniania kultu 
ry wśród młodzieży robotni­
czej w krakowskim domu kul 
tury i wojewódzkim domu kul 
tury. /

6. Jerzy Hoffman — za fijm 
telewizyjny „Ojciec”.

7. Zygmunt Huebner — za 
działalność kierowniczą i reży 
serską w Teatrze Starym w 
Krakowie.

8. Ryszard Kapuściński — za 
reportarze o krajach afrykań­
skich.

9. Adam Kopyciński — za 
osiągnięcia artystyczne w wy 
stawianiu polskich dzieł ope­
rowych i baletowych.

10. Alfons Kowalski — za 
utworzenie zespołu muzealne­
go łączącego w sobie ekspo­
zycje prezentującą historię re 
gionu międzyrzeckiego od cza 
sów najdawniejszych po okres 
najnowszy. 

nowo-warsztatowego, zeszło­
roczny plan rozbudowy tego 
zaplecza wykonano zaledwie w 
67,7 proc. Nie wydano 
znaczonych na ten cel 
40 min. zł. Przeciętny 
trwania remontów jest

prze- 
blisko 
okres 
nadal

zbyt długi. Jak wykazała kon­
trola związkowa przeprowa­
dzona w 1,5 tys. remontowa­
nych budynkach ustalone
przepisami terminy przekra­
czane są średnio o 2 tygodnie. 
Brak także materiałów po­
trzebnych do 'wykonywania 
napraw, zwłaszcza wykładzin 
podłogowych z tworzyw sztucz 
nych farb i lakierów, instala­
cji wodno-kanalizacyjnych i 
centralnego ogrzewania a 
także materiałów dekarskich.

Jak wskazywali niedawno 
posłowie w toku obrad sejmo­
wej Komisji Budownictwa i 
Gospodarki Komunalnej — 
trudności remontowe mają 
także swe źródło w sferze 
bodźców ekonomicznych. Mia­
nowicie plany przedsiębiorstw 
remontowych są określane 
głównie wartością finansową 
wykonywanych prac. Stąd 
przedsiębiorstwa preferują ro­
boty najbardziej materiało- 
chłonne, a więc najdroższe. W 
tej sytuacji nie „opłaca się” 
np. wymienić ramy okiennej, 
bowiem bardziej „korzystna” 
chociaż w rzeczywistości zbęd­
na, jest wymiana całego okna.

Trzeba jednak uwzględnić

W Ninerii

Wojska Biafry 
odbiły miasto Nsukka

Po dzjewięciu dniach walk 
oddziały Biafry odbiły miasto 
uniwersyteckie Nsukka — 
stwierdził w oświadczeniu ra­
diowym Biafry, ppłk. Ojukwu. 
Stwierdził on, że wojska fede­
ralne, które okupowały miasto 
zostały odrzucone na granicę 
południową.

Nsukka jest ośrodkiem admi­
nistracyjnym prowincji północ 
no-zachodniej Biafry. Leży o 
60 km na północ od Enugu.

Ppłk. Ojukwu przyznał rów 
nocześnie, że toczą się walki w 
rejonie Ogodża w północnej 
części Biafry. Stwierdził on jed 
nak, że wojska federalne zaj­
mują tylko samo miasto, pod­
czas gdy reszta rejonu kontro­
lowana jest przez oddziały Bia 

1 fry. (PAP)

11. Jerzy Kurczewski — za 
osiągnięcie wysokiego pozio­
mu artystycznego zorganizowa 
nego i kierowanego przezeń 
chóru chłopięcego w Pozna­
niu.

12. Jan Młodożeniec za
działalność twórczą w dziedzi 
nie grafiki użytkowej i plaka 
tu.

13. Janusz Morgenstern —za 
realizację filmu „Jowita”.

14. Bronisław Pawlik — za 
role teatralne, filmowe i tele­
wizyjne w ostatnim pięciole­
ciu.

15. Witold Szalunek za
osiągnięcia kompozytorskie os 
tatnich lat.

16. Andrzej Szwalbe — za 
całokształt pracy w upow­
szechnianiu muzyki na Pomo­
rzu oraz za organizowanie 
festiwalu muzyki dawnej kra 
jów Europy środkowej i 
wschodniej. /

17. Wanda Tatarkiewicz-Mał 
kowska — za działalność ar­
tystyczną w dziedzinie reży­
serii słuchowisk radiowych 
dla dzieci.

18. Krzysztof Teodor Toeplitz 
— za twórczość w dziedzinie 
felietonów literackich w pra­
sie, radiu i telewizji.

19. Monika Warneńska — za 
reportaże z Wietnamu.

20. Józef Wilkoń — za pracę 
artystyczną w dziedzinie ilus­
tracji książek dla dzieci. (PAP) 

fakt, że od reformy czynszów 
upłynął stosunkowo krótki 
okres czasu — zbyt krótki dla 
urzeczywistnienia wszystkich 
jej celów. Szereg przedsię­
wzięć znajduje się jeszcze w 
trakcie realizacji, inne — np. 
decyzja o zwiększeniu dostaw 
materiałowych dla gospodarki 
komunalnej — zostały podję­
te dopiero przed kilkoma mie­
siącami. Należy się spodzie­
wać, że większość hamulców 
ograniczających usprawnienie 
remontów zostanie usunięta w 
ciągu najbliższych 2 lat.

PAP

Uroczysta promocja w WAT

Przemówienie Marszałka Polski 
Mariana Spychalskiego

ki
(Dokończenie ze str. 1) 
wojskowej. Opuszczający 

obecnie mury uczelni absol­
wenci — to specjaliści z kil­
kudziesięciu dziedzin wiedzy 
— elektroniki, mechaniki, ma­
szyn matematycznych, techni­
ki lotniczej, pancernej, inży­
nieryjnej. Po raz pierwszy w 
tym roku ukończyli WAT spe­
cjaliści z dziedziny cyberne­
tyki technicznej i fizyki tech­
nicznej. Ta ostatnia dziedzina 
stanowi jedyny tego typu kie­
runek studiów w Polsce.

Po odczytaniu rozkazów pro 
mocyjnych i awansowych, na­
stępuje uroczysty moment 
wręczenia absolwentom dy­
plomów. Jako pierwsi otrzy­
mali je z rąk Marszałka Pol­
ski Mariana Spychalskiego 
prymusi uczelni.

Zabierając głos Marszałek 
Polski M. Spychalski przeka­
zał od kierownictwa partii i 
rządu oraz Ministerstwa Obro­
ny Narodowej serdeczne po­
dziękowanie — kadrze WAT i
gratulacje absolwentom.

Marszałek Polski podkreślił, 
że obecna, najliczniejsza z do­
tychczasowych, promocją in­
żynierów wojskowych, którzy 
nabytą w akademii wiedzą 
służyć będą sprawie ludowej 
obronności naszej ojczyzny — 
ma miejsce w sytuacji spowo­
dowanego przez imperializm 
kryzysu na arenie międzyna­
rodowej, pogwałcenia pokoju, 
naruszenia pokojowego współ­
istnienia. Najeźdźca imperia­
listyczny prowadzący od prze­
szło dwu lat brutalną, zabor­
czą wojnę w Wietnamie otwo­
rzył nowy front wojny -ę- na 
Bliskim Wschodzie. Celem tej 
agresji było utrzymanie moż­
liwości kontynuowania wyzy­
sku narodów arabskich, gra­
bieży ich bogactw natural­
nych, nałożenie 
neokolonializmu.

W obliczu tej 
której nie mogło 

im jarzma

sytuacji, w 
być wątpli-

wości po jakiej stronie należy 
stanąć, dokonało się ostre 
sprawdzenie postaw partyj­
nych i klasowych, stosunku 
do socjalizmu, postaw ideowo- 
politycznych. Postawa pro- 
izraelska jest stanowiskiem 
proimperialistycznym, masko­
wanym przez nacjonalizm, a 
więc stanowiskiem antysocja­
listycznym i antynarodowym. 
Takich postaw nie możemy 
tolerować nigdy, a szczegól­
nie w warunkach ostrej woj­
ny psychologicznej prowadzo­
nej przeciwko narodowi pol­
skiemu przez imperializm. Za-

Nagrody 
dla sprawozdawców 

parlamentarnych
Jury konkursu o doroczną 

nagrodę Klubu Sprawozdaw­
ców Parlamentarnych obradu­
jące pod przewodnictwem po­
sła Ryszarda Hajduka posta­
nowiło za pracę dziennikar­
skie opublikowane w 1966 r. 
przyznać następujące nagro­
dy:

I nagrodę w wysokości 9 tys. 
zł — red. Bronisławowi Troń­
skiemu. 7 }

II nagrodę w wysokości 7 
tys. zł — zespołowi warszaw­
skiej tv — red. red. Ryszardo­
wi Dębowskiemu i Ryszardo­
wi Sujeckiemu. 2 równorzędne 
nagrody III w wysokości po 3 
tys. zł — red. red. Reginie Ko­
walskiej (IKP — Bydgoszcz) i 
Michałowi Stundz’sowi („Sło­
wo Powszechne”). (PAP)

Traąlezna ókułkl aąraójt

Na zdjęciu: wypędzone ze 
swoich domostw rodziny arab­
skie skazane sq na najprymi­
tywniejsze warunki i pozbawione 
sq często nawet dachu nad gło­

wą.
Fot. — CAF

dania nakreślone przez 
Plenum naszej partii 

VIII 
oraz

jasne sprecyzowanie stanowi­
ska partii przez I sekretarza 
KC Władysława Gomułkę pod­
czas VI Kongresu Związków 
Zawodowych, wymagają zde­
cydowanego zwalczania anty- 
partyjnych, antysocjalistycz­
nych postaw. A taką postawą 
jest nacjonalizm syjonistycz­
ny, jak też, w istocie rzeczy 
idący na rękę syjonizmowi, 
nacjonalizm i faszyzm każde­
go innego typu. Wszelkie oce­
nianie ludzi nie z klasowego, 
nie z partyjnego punktu wi­
dzenia — jest działaniem na 
rzecz wrogów Polski, na rzecz 
imperializmu, w tym bońskich 
epigonów hitleryzmu.

Następnie Minister Obrony 
Narodowej przeszedł do omó­
wienia szeregu węzłowych 
problemów rewolucji socjali­
stycznej, która dokonała się i 
dokonuje w naszym kraju. 
Dzięki kierowniczej sile nasze­
go społeczeństwa — Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, powstałej przed 25 laty.

Nowe pokolenia dodał Mar­
szałek przystępujące do pracy 
nad dalszym budowaniem 
socjalizmu winny mieć przed 
sobą perspektywę rozwoju 
Polski na nowe 25 lat.

Po uroczystości promocyjnej, 
Minister Obrony Narodowej 
wraz z towarzyszącymi mu 
osobami zwiedzili wystawę 
prac dyplomowych absolwen­
tów. Uroczystości promocyjne 
zakończyła tradycyjna lampka 
wina. (PAP)

23 rocznica
zamachu na Hitlera

Rząd boński 
zaprzepaścił postępowe 

tradycje
Przypadająca 20 lipca br. 23 

rocznica nieudanego zamachu 
na Hitlera była tematem ze­
brania studentów „Wolnego 
uniwersytetu” w Bonn, którzy 
w okolicznościowych refera­
tach stwierdzili, że odcinają 
się od oficjalnych interpreta­
cji historyków bońskich, twier 
dzących, iż grupa oficerów-za- 
machowców dążyła do ostatecz 
nego wytrzebienia hitleryz­
mu w Niemczech. Uważają oni, 
że chciała tylko „poprawić” 
hitleryzm.

Mówcy studenccy oświad­
czali, że nawiązują do tradycji 
„Kreisauer Kreis” — postępo­
wej grupy współdziałającej z 
„Ruchem 20 lipca” pod kierów 
nictwem Moltkego, który zo­
stał zamordowany przez hitle­
rowców oraz Steltzera (żyjące- 
go na emigracji w Szwajcarii).

Sam Sieltt^er stwierdził, że 
rząd boński iprzepaścił wszy-
stkie tradycje postępowe, le- 
żące u podstpw działalności an 
tyhitlerowskiej grupy „Kreis- 
auer Kreis”.

Steltzer powiedział, że w gru 
pie tej nie było jedności poli­
tycznej on sam oraz Moltke, 
komuniści i socjaldemokraci 
należący do grupy stanowili 
jej trzon postępowy. Moltke, 
podobnie jak i Steltzer, wystę­
pował za przyznaniem Polsce 
prawa do ówczesnych ziem 
wschodnich Niemiec. Trzon gru 
py opowiadał się także za głę­
bokimi reformami społeczny­
mi w przyszłych Niemczech.

Czy Czombe 
zostanie wydany?

Po pierwszym przesłuchaniu 
byłego premiera Konga przez 
sąd najwyższy Algierii; wśród 
obserwatorów politycznych w 
Algierze, panuje przekonanie, 
że były kacyk Katangi wydany 
zostanie władzom kongi'jskim.

Zapytany, czy „optymistycz­
nie” zapatruje się na wynik 
sprawy obrońca Czombego, 
Abdallah uśmiechnął się i po­
wiedział: oczekuje z ufnością 
decyzji sądu. Ale wy da je się 

komentujeprawie pewne
tę wypowiedź korespondent 

że sąd zadecyduje, żeAP
przestępstwa Czombego miały 
charakter nie tylko polityczny 
i w ten sposób zgodzi się na je 
go ekstradycję. Algierska agen 
cja prasowa podkreśliła, że 
brak układu o ekstradycji po­
między Algierią a Kongiem 
nie jest przeszkodą na drodze 
do wydania Czombego wła­
dzom Kinszasy.

Przesłuchanie Czombego 
trwało 3 godziny. W zeznaniu 
swoim Czombe wyjaśniał swo­
ją rolę jaką odegrał w wyda­
rzeniach po ogłoszeniu niepo­
dległości Konga.

Wyrok sądu najwyższego Al­
gierii ma być ogłoszony w 
piątek.

Gwałtowna burza 
nad Poznaniem

Takich upałów jakie notowano 
wczoraj w Poznaniu nie pamięta 
ją najstarsi mieszkańcy. Tempera 
tura w słońcu dochodziła do 50 
stopni. Wiele nawierzchni asfalto­
wych dosłownie topiło się. Tak 
np. na ul. Głogowskiej na niektó 
rych odcinkach, koła samochodów 
grzęzły w kleistej mazi a prze­
chodnie, szczególnie panie, gubiły 
pantofelki klejące się do roztopio 
nej nawierzchni jezdni.

W godzinach popołudniowych, 
jak można było przewidzieć, nad 
Poznaniem przeszła gwałtowna bu 
rza połączona z silną ulewą, a po 
przedzona burzą piaskową. Tuma 
ny piasku uniemożliwiły całkowi­
cie widoczność. Przechodnie cho­
wali się do sklepów i bram. W 
krótkim czasie nad miastem zapa 
nowały całkowite ciemności. Za­
marł ruch kołowy na ulicach. 
Nieliczne samochody jeździły z za 
palonymi światłami ograniczając 
znacznie szybkość.

Nie wszystkie wloty kanalizacyj 
ne zdołały odebrać nadmiar wo­
dy, stąd niektóre ulice stanęły 
pod wodą, która w krótkim cza­
sie poczęła wdzierać się do piw­
nic i niżej położonych mieszkań. 
Tak np. ul. Żeromskiego zamie­
niła się formalnie w jeden nurt 
rzeki, a woda dochodziła tu do 50 
cm wysokości. Ostry nurt pod­
mywał chodniki i wyrywał ka­
mienne płyty.

Nie obyło się bez szkód. Jak nas 
informuje dyżurny Straży Pożar­
nej ogółem wzywano pomocy do 
ponfld 50 wypadków. W większoś 
ci były to zalane piwnice, miesz­
kania suterenowe, oraz powalone 
drzewa tarasujące jezdnie..

Na szczęście nie zanotowano wy 
padków śmiertelnych, chociaż u 
zbiegu ulic: Cichej i Pułaskie­
go doszło do zderzenia samocho­
du z tramwajem w wyniku które 
go dwóch pasażerów z poważny­
mi obrażeniami odwieziono do 
szpitala. Wskutek awarii niektóre 
dzielnice zostały pozbawione 
światła. Zgłoszono również uszko 
dzenia linii telefonicznych.

Brygady pogotowia technicznego 
poszczególnych przedsiębiorstw 
przystąpiły natychmiast do napra 
wiania uszkodzeń, (za)

Nowy ambasador USA 
w Sajgon e

Prezydent Johnson miano­
wał nowego ambasadora USA 
w Sajgonie. Jest nim Leonard 
Unger, pełniący dotąd obo­
wiązki zastępcy podsekretarza 
stanu d/s Azji Wschodniej i 
strefy Pacyfiku. Unger był po­
przednio ambasadorem USA w 
Laosie. (PAP)



Budowlany 
bilans

Szybciej, wydajniej, punktualniej

B
ez szkodliwej sztur- 
mowszczyzny i „wal­
ki” o wykonanie pla 
nu za wszelką cenę, 

bez szarpaniny nerwowej i 
„bitwy o każdy dzień i każdą 
godzinę” — przedsiębiorstwa 
budowlane uczciły tegoroczne 
święto lipcowe oddaniem do 
użytku w pierwszym półroczu 
105 obiektów przemysłowych 
(w tym 7 priorytetowych) oraz 
wybudowaniem — w całym 
kraju — ponad 143 tys. izb 
mieszkalnych (o ponad 10 
tys. izb więcej niż w analo­
gicznym okresie roku ubiegłe 
go).

W przemyśle 
startują.-

takie fabryki i urządze­
nia jak blok nr 2 w elektrow­
ni w Łaziskach, który rusza w 
lipcu, walcownia ciągła blach 
zimnych w hucie im. Lenina; 
oddział łożysk gabarytowych 
Kraśnickiej Fabryki Wyrobów 
Metalowych i inne.

W chemii Zakłady Azotowe 
w Tarnowie otrzymały nową 
wytwórnię chloru; Zakłady 
Przemysłu Barwników „Boru 
ta” w Zgierzu — elektrociep­
łownię; Zakłady Chemiczne 
„Oświęcim” — wytwórnię po 
listyrenu o produkcji 2350 ton 
rocznie.

Przybył nam poza tym no­
wy zakład porcelany stołowej 
we Włocławku, wytwórnia 
konstrukcji stalowej w Rudni 
ku nad Sanem, zakład papy w 
Chełmży, zakład silikatów w 
Zielonce, celulozownia buko­
wa w Swieciu, fabryka mebli 
w Poznaniu, skręcalnia, dzie- 
wiarnia i farbiarnia w Zakła 
dach Przemysłu Dziewiarskie­
go „Wola”, elewator zbożowy 
w Starosielcach i wiele, wiele 
innych obiektów.

Wyliczenia brzmią sucho: 
hala, blok, oddział, fabryka. 
Kryją się jednak za nimi żywi 
ludzie i... nasze plany na przy 
szłość. Szczególnie jednak in­
teresujące są dla nas wyniki 
budownictwa mieszkaniowego.

Lepsi i gorsi
Można już mówić o wykona 

niu przez resort budownictwa 
i materiałów budowlanych pla 
nu rocznego w 47,5 procen­
tach w I półroczu br., jeżeli 
chodzi o wartość finansową. 
Jest to o 12 proc, więcej niż

Kryzys w górnictwie węglo­
wym Zagłębia Ruhry, ogrom­
ny deficyt budżetowy — oto 
nowe zjawiska w Niemieckiej 
Republice Federalnej. Świad­
czą one, że na fasadzie „cudu 
gospodarczego” w NRF poja­
wiły się głębokie rysy. Prze­
ciętny obywatel zachodnionie- 
miecki uwierzył w wieloletnią 
propagandę, że prosperity jest 
przyrodzoną i nieodłączną ce­
chą zachodnioniemieckiego sy­
stemu gospodarczego. Teraz, 
gdy pojawiły się pierwsze re­
alne trudności gospodarcze, 
obywatel NRF stał się nerwo­
wy, tu i ówdzie przejawia ob­
jawy paniki. Niewzruszone 
prawdy, w które kazano mu 
wierzyć przestały być praw­
dami. Zaniepokojony obywatel 
NRF rozgląda się z niepoko­
jem dookoła siebie i dostrzega 
w swoim państwie, które wy­
dawało mu się dotychczas o- 
azą niezmąconego niczym do­
brobytu, zjawiska, które bu­
dzą niepokój o własną przysz­
łość i o przyszłość społeczeń­
stwa, w którym żyje.

Na przykład problem ludzi 
bezdomnych w NRF... W la­
tach niezmąconej koniunktury 
przeciętnemu obywatelowi 
bońskiemu wydawało się, że 
dla NRF, dla państwa „cudu 
gospodarczego” jest to zagad­
nienie abstrakcyjne.

Tymczasem niedawno odbył 
się w Kolonii Kongres „Nie­
mieckiego Stowarzyszenia Do- 

w analogicznym okresie roku 
ubiegłego. Najlepiej wykona­
ły swe zadania: „Mostostal”, 
Zielona Góra, Lublin i Rze­
szów, najsłabiej — Białystok, 
Poznań, Bydgoszcz i woj. war 
szawskie. Ogólnie jednak bio 
rąc, nastąpił w tym półroczu 
wzrost wydajności pracy w bu 
downictwie o 7 proc.

Mowa tu wyłącznie o przed 
siębiorstwach budowlanych 
podległych Ministerstwu Bu­
downictwa. Jak powszechnie 
jednak wiadomo, poza tym re 
sortem znajduje się blisko po­
łowa wykonawców parających 
się budownictwem. A z i^yko 
naniem planu nie zawsze by­
wa tu tak, jak w przedsiębior 
stwach resortowych. W tym ro 
ku jednak — a ściśle: w I 
półroczu — i tutaj dało się zau 
ważyć daleko idącą poprawę. 
Przedsiębiorstwa rad narodo­
wych na ogół dobrze wykonu 
ją swe plany. Budownictwo 
potrafiło więc w skali ogólno 
polskiej wyjść z niedawnego 
jeszcze impasu i wysunęło się 
zdecydowanie do przodu.

Mieszkania i szkoły
Oddanie do użytku w I pół 

roczu br. 143 tys. izb mieszkał 
nych czyli o ok. 10 tys. izb wię 
cej niż w analogicznym okre­
sie roku poprzedniego stano­
wi rzeczywiście niemałe osią­
gnięcie. Przede wszystkim 
nastąpiła wyraźna poprawa 
rytmiczności pracy przedsię­
biorstw budowlanych. Zjedno 
czenia: szczecińskie, łódzkie, 
krakowskie, śląskie i gdańskie 
przekroczyły już nawet 50 
proc, rocznego zaawansowa­
nia planu rzeczowego. Stąd też 
nadzieja że obejdzie się w 
tym roku bez „grudniowego 
szturmu”, którego efektem by 
ło zawsze pogorszenie jakości 
mieszkań.

Poważnie wzrosły w pierw­
szym półroczu br. zadania 
spółdzielczości mieszkaniowej. 
Miała ona oddać do użytku w 
roku 1967 prawie o 50 proc, 
mieszkań więcej niż rok temu. 
Wybudowano zaś — do końca 
czerwca br. — ponad 80 tys. 
izb, tj. o 26 tys. izb więcej niż 
w analogicznym półroczu ro­
ku 1966.

Odrębny temat — jakże co 
roku aktualny — stanowią 
szkoły. Zgodnie z porozumie­
niem zawartym pomiędzy mi­

Wstydliwy problem NRF: dzielnice bezdomnych
broczynności Publicznej i Pry­
watnej”. Na porządku dzien­
nym Zjazdu stała sprawa dość 
zwykła jak na państwo „cudu 
gospodarczego”: właśnie ludzi 
bezdomnych. Przede wszyst­
kim okazało się. że dla pań­
stwa bońskiego jest to na tyle 
problem wstydliwy, iż brak 
nawet dokładnych danych co 
do jego faktycznych rozmia­
rów. Nie istnieją takie dane w 
odniesieniu do całego teryto­
rium Republiki Federalnej. 
Wiadomo tylko ilu jest bez­
domnych w poszczególnych 
miastach i wiadomo, że jest to 
sprawa równie wstydliwa co 
uciążliwa. W najbardziej u- 
przemysłowionym kraju NRF 
— w północnej Nadrenii-West 
falii — było w 1965 r. 208 252 
bezdomnych tzn. l,25«/o ludno­
ści. Niby nie dużo, a jednak za 
dużo jak na państwo „cudu go 
spodarczego”, zwłaszcza że 
przeciętna liczba bezdomnych 
rozkłada się nierównomiernie 
na poszczególne ośrodki. W 
Duisburgu jest ich prawie 4%, 
w bogatej Kolonii 2,20/0.

Kim są owi bezdomni? Oczy 
wiście są wśród nich ludzie o 
aspołecznych skłonnościach, 
których nie brak w każdym 
kraju. Nie oni jednak stano­
wią większość w dzielnicach 
ludzi bezdomnych, w dzielni­

nisterstwami — budownictwa 
i oświaty — resort budownict 
wa przed rozpoczęciem roku 
szkolnego przewidywał wyko­
nanie blisko 79 proc, planu 
rocznego w dziele budownict 
wa szkolnego.

Niestety, rysują się obawy 
co do tego, czy umowa zosta­
nie dotrzymana. Bo dotych­
czas, plan został zrealizowany 
zaledwie w 19 procentach. 
Wprawdzie resort budownict­
wa uspokaja, że obiekty szkol 
ne oddaje się do użytku w 
przeważającej ilości w miesią­
cach letnich — w lipcu i w 
sierpniu — ale obyśmy się nie 
zawiedli...

Nareszcie zmiany
Dla pełnego obrazu dorzuć­

my jeszcze kilka charaktery­
stycznych liczb. Zadania pla­
nowe przemysł materiałów bu 
dowlanych zrealizował na 3 
dni przed terminem, tj. w 
dniu 27 czerwca. Wyproduko­
wano więcej niż w pierw­
szym półroczu 1966 r. cemen­
tu, materiałów ściennych i 
wapna budowlanego oraz prze 
myślowego. W ponad 100 pro­
centach wykonano plan dos­
taw na rynek podstawowych 
materiałów budowlanych.

W sumie — obraz raczej op 
tymistyczny. Nie tylko dlate­
go, że związany z dniem 22 
lipca. Po prostu od pewnego 
już czasu nasze budownictwo 
lepiej pracuje. Zniesienie od 
stycznia br. limitów w zatrud 
nieniu, poprawa warunków 
pracy i płacy, lepsza organi­
zacja, większe dostawy ma­
szyn i szybsze tempo uprzemy 
słowienia budownictwa - wszy 
stko to zaczyna przynosić na 
reszcie długo oczekiwane zmia 
ny na lepsze.

ANDRZEJ TOKARCZYK

I
stotnym elementem spra­

wy, którą tu zamierza 
my zrelacjonować , jest 

fakt, że Janina P. była człon­
kiem Spółdzielni Pracy Prze­

mysłu Artystycznego. Jej u- 
prawnienia do pracy i roszczę 
nia z tego .tytuły wynikały, nie 
tylko z zawartej z nią umowy 
o pracę, ile z jej członkost­
wa w Spółdzielni.

Janina P. była więc człon­
kiem Spółdzielni Pracy i pra­
cowała jako magazynierka. A 
pewnego dnia wymówiono jej 
warunki pracy i płacy, zapo­
wiadając przeniesienie na sta­
nowisko dziewiarki-chałupnicz 
ki. Janina P. potraktowała 
wręczone jej wypowiedzenie 
jako prawnie bezskuteczne i 
wystąpiła do sądu z pozwem o 
odszkodowanie w wysokości 
4800 zł., co stanowiło równo­
wartość jej 3-miesięcznego wy 
nagrodzenia.

Sąd powiatowy pozew ten 
odrzucił, ale wniesiona przez 
Janinę P. skarga rewizyjna 
spowodowała wszechstronne, i 

cach nędzy. Raczej młode mał 
żeństwa, które wyeksmitowa­
no z mieszkań w okresie kie­
dy oczekiwały drugiego dziec­
ka: po prostu nie mogły zapła 
cić wysokiego czynszu, zwłasz 
cza gdy w NRF zniesiono prze 
pisy chroniące niezamożnych 
lokatorów. Raczej, matki, któ­
re same muszą utrzymać swo­
je pozamałżeńskie dzieci. Ra­
czej ludzie, którzy z powodu 
różnych katastrof życiowych 
nie mogli płacić wysokich czyn 
szów kamienicznikom. Oto do­
minujący typ mieszkańca dziel 
nic ludzi bezdomnych w Niem 
czech Zachodnich.

Różne są przyczyny, które 
wyrzuciły ich poza nawias „so­
lidnego społeczeństwa”. Ale los 
ich jest wspólny. Oznacza on 
przede wszystkim upokorze­
nie. Kierownik baraku dla bez 
domnych może zjawić się w 
ich „mieszkaniach” o każdej 
porze dnia i nocy. Nie są tu go 
spodarzami, nie mają żadne­
go własnego zakątka, w któ­
rym mogliby się czuć jak u sie 
bie w domu. W tych warun­
kach szerzą się plagi społecz­
ne. Ci, którzy znaleźli się w 
dzielnicach bezdomnych z po­
wodu wypadków losowych 
stopniowo są spychani do po­
ziomu i stylu życia elementów

Z odsieczą spieszy nauka

Pomocnicy służby
Od kilku lat niewiele tu 

się zmienia — czołowymi pro­
blemami dla nauki, współ­
działającej ze służbą zdrowia, 
pozostają nadal: schorzenia 
nowotworowe, gruźlica, choro­
by psychiczne, choroby układu 
krążenia, wpływ promienio­
wania na ustrój, rehabilitacja, 
medycyna pracy.

Jakie są osiągnięcia i kie­
runki prac 10 akademii me­
dycznych i 14 instytutów ba­
dawczych (łącznie — ponad 
7000 wykonywanych prac w 
ciągu roku) stanowiących na­
ukowe „zaplecze” naszego le­
cznictwa?

Podstawowe badania w on­
kologii mają na celu wykrycie 
przyczyn powstawania zmian 
nowotworowych (cytogenety- 
ka), odporności ustroju na nie 
(immunologia), mechanizmu 
rozwoju zmian nowotworo­
wych itd. Badania kliniczne 
nad różnymi postaciami no­
wotworów przynoszą ciekawe 
rezultaty w zakresie raka na­
rządów kobiecych, skóry, żo­
łądka.

Poważnym osiągnięciem słu­
żby zdrowia jest uzyskanie da­
nych o zachorowalności na raka 
w naszym kraju. Dokładna 
rejestracja, prowadzona na 
wytvoowanych terenach, po­
zwoliła ustalić, że zachorowal­
ność na nowotwory, przekra­
cza 275 — w miastach, a 150 
— na wsa. na każde 100 tys. 
ludności. Jest to potwierdze­
nie tezy o ■wpływie szkodli­
wych czynników życia miej­
skiego na rozwój chorób spo­
łecznych.

Gruźlica absorbowała wiele 
placówek naukowych z Insty­
tutem Gruźlicy na czele. Pro­
wadzone w nich prace mają 
duże znaczenie dla zwalczania 

Paragraf i życie

Pracownica czy chałupniczka?
korzystne dla niej, rozpatrze­
nie całej problematyki spół­
dzielczego stosunku pracy w 
sądzie II instancji.

Jeśli chodzi generalnie o pra 
wo spółdzielni pracy do 
wypowiedzenia pracy członko 
wi tej spółdzielni, to możli­
wość taka uwarunkowana me 
że być tylko koniecznością 
zmniejszenia stanu zatrudnie­
nia. A przy ocenie skutecznoś 
ci takiego wypowiedzenia trze 
ba brać pod uwagę zarówno o 
bowiązek członka do pracy na 
rzecz spółdzielni, jak i stano­
wiący jego odpowiednik, wza­
jemny obowiązek spółdzielni 
do zatrudnienia swoich człon­
ków zgodnie z ich kwalifikac 
jami.

Jednakże wypowiedzenie 
wręczone Janinie P. nie było 
przecież wymówieniem pracy 

aspołecznych — padają ofiarą 
alkoholizmu i prostytucji.

Ich los, który był dziełem 
przypadku, staje się trwałym 
obciążeniem dla dzieci, staje 
się sprawa dziedzictwa. Dzieci 
z dzielnic ludzi bezdomnych 
stanowią większość wśród 
tych, które nie kończą szkoły 
podstawowej. Najmniej płatne 
zawody, praca nie wymagają­
ca kwalifikacji — oto niejako 
ich naturalne przeznaczenie. 
Warunki mieszkaniowe, w któ 
rych nawet dorosły syn i cór­
ka nie mogą marzyć nie tylko 
o własnym pokoju, ale o na­
wet własnym łóżku; warunki, 
w których nic przed nikim nie 
stanowi tajemnicy; otwierają 
drogę do deprawacji moralnej.

Sytuację pogarsza fakt, że 
dzieci w dzielnicach ludzi bez­
domnych jest szczególnie du­
żo. Nawet w okresie prosperi­
ty jedna trzecia mieszkańców 
tych dzielnic należała do armii 
ludzi stale bezrobotnych. W tej 
sytuacji dzieci, a ściślej mó­
wiąc płacone przez państwo 
dodatki rodzinne na nie, stają 
się głównym źródłem utrzyma 
nia. Dlatego w dzielnicach lu­
dzi bezdomnych jest ich znacz 
nie więcej niż w dzielnicach 
willowych, które w prospek­

tach reklamujących NRF ucho 
dzą za granicą za symbol do- 

gruźlicy w Polsce. M. in. po­
ważnie zaawansowane są pra­
ce nad nowym podszczepem 
BCG do produkcji szczepionek 
(uzyskano już pozytywną oce­
nę badań i pomoc Światowej 
Organizacji Zdrowia). Udosko­
nalono też metody wczesnego 
wykrywania gruźlicy, oraz 
chemoterapię.

Wyraźną poprawę na odcin­
ku frontu przeciwgruźlicze­
go wykazuje ftyzjatria* dzie­
cięca. Poprawa sytuacji wśród 
dzieci pozwoliła w latach 1963 
—1966 przeznaczyć na inne ce­
le lecznicze 5400 łóżek, na 
dziecięcych oddziałach prze­
ciwgruźliczych.

Choroby psychiczne nasu­
wają coraz więcej problemów, 
z którymi nie może uporać się 
nauka. Szerzą się one w ca­
łym tzw. cywilizowanym świę­
cie. Jeśli chodzi o ich prze­
bieg kliniczny, placówki pol­
skie uzyskały obiecujące dane 
w zakresie niektórych postaci 
schizofrenii. Fizjologiczne as­
pekty psychiatrii mają mocną 
podbudowę w wyniku badań 
Instytutu im. Nenckiego. Z ko­
lei Instytut Psychoneurologicz- 
ny opracował sądowo-psychia- 
tryczne aspekty tzw. psycho 
reaktywnych i in.

W walce z chorobami ukła­
du krążenia, medycyna coraz 
szerzej korzysta z pomocy no­
woczesnej techniki. Wszczepia 
się rozruszniki i doprowadza 
elektrody do komory serca. 
Wprowadzono (nowość w kra­
ju) metody diagnostyki przy 
pomocy ultradźwięków. Zabu­
rzenia rytmu serca leczy się 

i zawierało tylko wypowiedze 
nie warunków pracy i płacy... 
Tak, ale — jak stwierdził sąd 
— obowiązki spółdzielni do za 
trudnienia swoich członków 
dotyczą stosunku pracy oparte 
go o ąmowę o pracę, a nie o- 
bejmują stosunków wynikają­
cych z umowy o dzieło lub 
z umowy zlecenia (na takich 
umowach opiera się stosunek 
z chałupnikiem). Inaczej mó­
wiąc, spółdzielnia pracy nie 
może jednostronnym oświad­
czeniem zmienić stosunku pra 
cy, jaki wiąże ją z członkami 
spółdzielni na stosunek u- 
mowy o dzieło i zlecenie temu 
członkowi pracy chałupni­
czej. Sąd uznał więc wypowie 
dzenie pracy Janinie P. za 
prawnie bezskuteczne i zasą­
dził na jej rzecz odszkodowa­
nie, jakiego się domagała.

JAN WOLSKI

brobytu. Jest ich dużo, ale uro 
dziły się w miejscach, z któ­
rych żadna droga nie prowa­
dzi w przyszłość.

Dzielnice ludzi bezdomnych 
stanowią czarne plamy na ma 
pie „cudu gospodarczego” 
NRF. Ich mieszkańcy do głę­
bi przeniknięci są poczuciem 
społecznej izolacji. Znany ty­
godnik zachodnioniemiecki 
„Die Zeit”, z którego zaczerp­
nęliśmy fakty podane w tym 
artykule pisze: „Nie ma takie­
go bezdomnego, który nie twier 
dziłby, iż chce się wydostać z 
dzielnicy ludzi bezdomnych. 
Ale wokół tych dzielnic zosta­
ły wytyczone granice, grani­
ce przesądów i pogardy. I to 
bodaj stanowi problem najtrud 
niejszy. Rodzice z dobrych do­
mów napominają swoje dzieci, 
aby nie zadawały się z dzieć­
mi ludzi bezdomnych. Jeśli w 
późniejszym wieku młodzi męż 
czyźni poznają dziewczęta po­
chodzące „stamtąd” nie wolno 
im wprowadzać tych dziewcząt 
do domów rodzicielskich: „Co 
by ludzie o nas pomyśleli?”.

Oto jedno z zagadnień Nie­
mieckiej Republiki Federal­
nej: problem ludzi bezdom­
nych. Tworzy on rzeczywi­
stość państwa bońskiego tak 
samo, jak neony i nowoczesne 
autostrady, jak symbole „cudu 
gospodarczego” i jak czarna 
chorągiew nad objętym kryzy­
sem Zagłębiem R»hrv.

IRENA KOSIŃSKA

zdrowia
za pomocą prądu elektryczne­
go itd. W całym kraju zorga­
nizowano już 15 ośrodków nad 
zoru kardiologicznego i reani­
macji.

Ciekawe wyniki przynoszą 
badania epidemiologiczne w 
zakresie choroby wieńcowej, 
nadciśnienia itp. (prowadzą je 
głównie dwie Akademie — w 
Warszawie i we Wrocławiu). 
Placówki naukowe dysponują 
też interesującymi rezultata­
mi w zakresie rehabilitacji 
pozawałowej i in.

Wynikami polskimi w za­
kresie rehabilitacji narządu 
ruchu, szczególnie po amputa­
cjach i urazach rdzenia, żywo 
interesuje się zagranica. Na ca 
łym świecie przyjęto pod naz­
wą „metody polskiej”, metodę 
protezowania bezpośrednio na 
stole operacyjnym, co skutecz­
nie stosuje Katedra Rehabilita 
cji warszawskiej AM.W ośrod­
kach neurologicznych opraco­
wano zasady rehabilitacji po 
udarach mózgu, przy dystrofii 
(mięśni) u dzieci i in.

Postępy medycyny pracy, 
zwłaszcza w dziedzinie profi­
laktyki, przesunęły zatrucia 
zawodowe na dalsze miejsce, 
wśród przyczyn absencji. Oprą 
cowane nowe metody ratowa­
nia zatrutych substancjami 
chemicznymi oraz oznaczania 
tych substancji w powietrzu.

Fizjologia pracy zajmowała 
się pracą nocną robotników? 
niektórych gałęzi przemysłu, 
działaniem pyłu przemysłowe­
go, warunkami pracy spawa­
czy, zaburzeniami powstający­
mi pod wpływem wibracji, 
promieniowania elektroma4 
gnetycznego i in.

Trzeba też wspomnieć o wy­
nikach badań nad różnymi no­
wymi źródłami niebezpie­
czeństw, zagrażających współ­
czesnemu człowiekowi i jegd 
środowisku. Środki owadobój­
cze, przy niewłaściwym zasto­
sowaniu, mogą być niebez­
pieczne dla człowieka. Prze-? 
mysł zatruwa wodę i zanie­
czyszcza atmosferę. Hałas u-4 
szkadza system nerwowy. Wy­
krywa się szkodliwe dla ludzi 
tworzywa sztuczne etc. W 19 
wybranych miastach Polski 
wykryto wysoki poziom sub­
stancji rakotwórczych w po­
wietrzu; chodzi obecnie o usta-ł 
lenie, czy — i w jakim stopnid 
zagrażają one ludności. Prace 
w tym zakresie prowadzi 
głównie PZH, zajmują się ni­
mi ponadto liczne pracownią 
w całym kraju.

Wszystkie te badania mają 
praktyczne znaczenie dla usta-^ 
lenia norm sanitarno-higie- 
nicznych. Rozwojowi przemy­
słu, z którym łączy się nieko­
rzystny wpływ jego „ubocz­
nej działalności” na naszej 
zdrowie, musi towarzyszyć 
nieustanna praca placówek: 
naukowych, które mają nas od 
tych szkód uchronić...

W.K

Statystyka 
radzieckich 
małżeństw

Prawie dwa miliony mał­
żeństw zawiera się corocznie 
w Związku Radzieckim. Jedno 
cześnie rocznie notuje się 375 
tys. rozwodów. Mężczyźni że­
nią się przeważnie pomiędzy 
25 a 29 rokiem życia, kobiety 
wychodzą za mąż najczęściej 
pomiędzy 20 a 24 rokiem życia. 
Najwięcej rozwodów następuje 
pomiędzy piątym a dziewią­
tym rokiem wzajemnego współ 
życia.

Według tejże statystyki 27 
proc, radzieckich par małżeń­
skich poznało się u przyjaciół 
w mieszkaniach prywatnych, 
21 proc, w czasie pracy za­
wodowej, a 17 proc, w czasie 
studiów, 9 proc, znało się już 
od dzieciństwa, (h)
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Trzy szczeble 
trzy problemy

Wojenna karta gdyńskich kutrów rybackich
ikt nie ma wątpliwo­

ści: to zjawisko jest 
na pewno pozytywne. 
Zgodny jest również 
pogląd, że jego roz­

wój jest szeroki i pomyślny. 
Mogłoby się więc zdawać, że 
te dodatnie oceny zjawiska, 
któremu na imię „nauka lu­
dzi dorosłych” — wykluczają 
istnienie trudnych i spornych 
problemów, z nim związanych.

Ale tak nie jest. Bo właśnie 
jego powszechność, właśnie 
szybki rozwój rodzą pośrednio 
sytuacje konfliktowe, spięcia 
pomiędzy życzeniami i potrze 
bami a praktycznymi możli­
wościami. Na niedawnym po­
siedzeniu sejmowej Komisji 
Oświaty i Na­
uki, na którym 

rozpatrywano 
sprawy „kształ­
cenia pracują­
cych” ujawnio­
no niejedno z 
tych spięć i 
kwestii spor­
nych. Przyj­
rzyjmy się im 
w podziale

szczeblowym, tzn. według po­
ziomów nauczania.

W uniwersyteckich 
aulach

Osiągnięcia są poważne. W 
roku akademickim 65/66 mie­
liśmy prawie 100 tys. studen­
tów na studiach dla pracują­
cych (z tego prawie 60 tys. na 
studiach zaocznych, a 30 tys. 
na studiach wieczorowych).

Ale dalszy rozwój stawia 
przed nami od razu trudny 
problem. Najłatwiej najszerzej 
i — co jest przecież istotne — 
najtaniej rozwijają się stu­
dia dla pracujących na tych 
wydziałach i kierunkach, na 
których wystarcza wykład, 
skrypt, seminarium i dobra 
biblioteka. Znacznie nato­
miast wolnej mogą się rozwi­
jać studia dla pracujących, 
wymagające takich samych 
nakładów na laboratoria, po­
moce szkolne, ćwiczenia, jak 
studia dzienne. Jeżeli więc bę­
dziemy się starać kształcić ta­
nio (a możliwości finansowe są 
przecież ograniczone), liczba 
absolwentów będzie się szyb­
ko zwiększać w dyscyplinach, 
w których... nie odczuwamy 
ostrego deficytu wysoko wy­
kwalifikowanych kadr.

Oto dylemat, którego nie 
można przeciąć pociągnięciem 
pióra. Trzeba go rozstrzygać 
bieżąco, przy każdej decyzji o 
uruchomieniu nowego wydzia­
łu zaocznego. Trzeba za każ­
dym razem kłaść na szalę 
przyszłe potrzeby kadrowe go 
spodarki i nauki oraz aktualne 
możliwości finansowe i orga­
nizacyjne. Jeżeli niżej podpi­
sanemu wolno dołożyć własne 
zdanie do poselskiej dyskusji 
na ten temat, to wydaje się, 
że w sytuacjach wątpliwych 
należy raczej rezygnować z 
tworzenia nowego wydziału 
zaocznego, którego absolwenci 
byliby mniej użyteczni prak­
tycznie. Nie jest to przecież 
abstrakcyjny wyścig o liczbę 
dyplomów.

Inną wątpliwość rodzi „od­
młodzenie” słuchaczy studiów 
zaocznych. Przed laty przy­
chodzili tu głównie ludzie doj­
rzali, doświadczeni i zasłuże­
ni w swoich zakładach fa­
chowcy. Dziś przeważają kan­
dydaci młodzi wiekiem i sta­
żem, którzy nie dostali się na 
studia dzienne i pragną po o- 
bowiązującym 2-letnim stażu 
zawodowym (a mówi się o 
skróceniu stażu do 1 roku) — 
rozpocząć studia wyższe. Ro­
dzi się więc pytanie, czy za­
kłady pracy będą chciały brać 
na siebie niemałe przecież o- 
bowiązki, jakimi obciąża je 
studiujący pracownik, wobec 
ludzi, którzy się w zakładzie 
niczym jeszcze nie mogli wy­
kazać, którzy się z nim nie 
zżyli i którzy mogą go w każ­
dej chwili pożegnać. Czy w 
tych warunkach nie można 
by uzależnić zakresu ulg 
przysługujących studiującemu, 
pracownikowi w zakładzie, od 
jego zakładowego stażu pracy?

W szkole «redrtiej
Z rozwoju liczbowego mo­

żemy być w pełni zadowoleni. 
Od roku 1956 do roku szkol­
nego 66/67 liczba uczniów w 
szkołach zawodowych dla pra 

Kiedy 

uczą się 

dorośli

cujących zwiększyła się po­
nad 4-krotnie, a w liceach 
ogólnokształcących dla pracu­
jących prawie 2 i pół raza. Ale 
ilość uczących się (a raczej 
rozpoczynających naukę) to 
jeszcze nie wszystko.

I tu właśnie problem. Tak 
zwana sprawność — czyli sto­
sunek kończących naukę do 
rozpoczynających — wynosi w 
szkołaęh zawodowych ok. 50 
proc., a w liceach ogólno­
kształcących tylko 26—28 proc.

Środki zaradcze? Oczywi­
ście — więcej podręczników, 
lepsze pomoce naukowe, szer­
sze udostępnienie warsztatów, 
(bo zaopatrzenie jest niepełne) 
lepsze biblioteki... Ale jest i 

problem gene­
ralny — pro­
blem nauczy­
cieli. Szkoły dla 
pracujących ko 
rzystają przede 
wszystkim z 

nauczycieli 
szkół młodzie­
żowych, przy 
których są zor­
ganizowane. A 

nauczyciele ci traktują prace w 
szkole dla pracujących jako 
zajęcie uboczne co — żeby to 
powiedzieć ogólnie — rzutuje 
na poziom tej pracy. Inni nau­
czyciele są fachowcami, zatrud 
nionymi w różnych przedsię­
biorstwach. To dobrze, że po­
trafią wiązać wiadomości te­
oretyczne z praktyką, ale to 
źle, że nie mają wykształce­
nia pedagogicznego, niezbęd­
nego do pracy z dorosłymi 
uczniami.

Problemem staje się więc spe 
cjalizacja nauczycieli w szko­
łach dla dorosłvch i podno­
szenie ich kwalifikacji.

Podstawowe 
kłopoty

Szkół podstawowych dla 
pracujących w roku szkolnym 
1962/63 mieliśmy 832 (8 tys. 
uczniów), a w roku 1966/67 
było ich tylko 470 (47 tys. ucz­
niów). Równocześnie liczba 
pracujących zawodowo i nie 
mających wykształcenia za­
wodowego (w wieku 16—35 
lat) bynajmniej nie maleje.

Przyczyny? Niemało jest 
jeszcze ludzi nie rozumieją­
cych potrzeby zdobycia wy­
kształcenia zawodowego, któ­
re nie daje beznośrednich ko­
rzyści materialnych. Niemało 
jest jeszcze przedsiębiorstw 
nie przestrzegających wy­
tycznych uchwały RM w sora- 
wie zatrudniania i kształcenia 
osób nie posiadających pod­
stawowego wykształcenia.

Zmiany w świadomości (lu­
dzie nie rozumiejący) nastę­
pują powoli, ale zmiany w 
dvscyplinie (przedsiębiorstwa 
nie przestrzegające) powinny 
się dokonywać szybko. Nowo­
czesnych maszyn nie mogą ob­
sługiwać półanalfabeci.

JAN WOLSKI

Na placówkach misyjnych

I
ndonezja, Australia, Argentyna, 
Kanada, USA, Szwecja, Anglia, 
Włochy — to kraje, do których 
niedługo wyjedzie nowa, kolej­
na grupa sióstr zakonnych z Pol­

ski. Będą tam pracować w ośrodkach 
polonijnych i na placówkach misyj­
nych Kościoła katolickiego. Będą uczyć 
religii i ojczystego języka, pracować w 
szpitalach i pomagać w pracy duszpa­
sterskiej polskim księżom.

Ostatnio ponad 30 sióstr zakon­
nych wyjeżdżających z kraju spotkało 
się w Instytucie Spraw Międzynaro­
dowych w Warszawie na trzydniowym 
seminarium. Zorganizowano je w ści­
słym porozumieniu ' z przełożonymi 
zgromadzeń zakonnych, które przed­
stawiły swe kandydatki. Seminarium 
było spotkaniem sióstr zakonnych ze 
znanymi działaczami i specjalistami 
spraw kultury narodowej, nauki, go­
spodarki, polityki zagranicznej i we­
wnętrznej państwa. O tych problemach 
mówiono szczerze i obiektywnie. Mó­
wiono także o warunkach, w których 
siostry będą prowadziły działalność.

I tak jak w przypadkach poprzed­
nich spotkań — dla księży, którzy wy­
jechali z Polski — i tutaj z wypowie­
dzi sióstr, zadawanych pytań można 
odnieść pełne przekonanie o ich zwią­

C
hociaż na całvm wybrze­
żu polskim bazuje dziś 
ponad 500 kutrów ryba­
ckich rozmaitej wielkoś­
ci. to jednak nie odgry­

wają one decydującej roli w 
naszych połowach morskich. 
Ogromne ilości ryb. jakie skła 
dają sie na roczne nołowv — 
wynoszące ponad 330 tysięcy 
ton— sa przede wszystkim nlo 
nem dalekich rejsów wielkich 
i nowoczesnych trawlerów ry­
backich.

Inaczej było przed wojną. 
Polska flota, łowiąca zaledwie 
ok. 13 tvs. ton rvb rocznie, po 
siadała 160 kutrów, które da- 
wałv do 50 procent całości nol 
skich połowów morskich. Ów­
czesne kutry bvłv zresztą 
mniejsze niż obecnie, gorzej 
wyposażone, a większość z 
nich liczyła zaledwie 10 czy 12 
metrów długości, podczas gdy 
obecnie dominują jednostki 
24-metrowe. Kilkanaście tych 
wysłużonych weteranów moż­
na jeszcze niek;edv snotkać w 
Helu. Jastarni czy Władysła­
wowie. Zapewne niewielu lu­
dzi. którzy oglądają je w por­
tach z ciekowością. wie o tvm, 
że właśnie te niepozorne ..łaj­
by” mają za sobą wcale cieka­
wą przeszłość wojenna, że za­
pisały one piękna patriotyczna 
kartę historii gdyńskiego i hel 
sk:ego rybactwa.

Opracował ten rozdział dr 
Andrzej Robelewski, wicedyrek 
tor Morskiego Instytutu Ry­
backiego w Gdvni. w swej pra 
cv pt. ..Rybołówstwo na wy­
brzeżu gdańskim w latach oku 
pacji”. Wvnika z niej raz jesz 
cze. że prawdziwy rvbak nie 
potrafi żyć bez ..rvbaczenia”, 
bez poławiania rvb i bez kon­
taktu z morzem, nawet jeśli 
wiaże się to z wojennym ryzy­
kiem.

W planach dowództwa pol­
skiej Marynarki Wojennej ku 
trv rvbackie w wvnadku woj­
ny z Niemcami miałv odegrać 
rolę pomocnicza, utrzymując 
łączność na Zatoce Puckiej o- 
raz nełniac służbę patrolowa i 
transportowa miedzy małymi 
portami ówcmsnpgo wybrzeża 
polskiego. Mobilizacja wi°- 
kszvch kutrów nastaoiła 29 
sierpnia 1939 roku i objęła 70 
iednostek z załogami, z któ­
rych nastennego dma zorgani 
zowano zespoły po 6 jednostek 
i uzupełniono załogę wojsko­
wą.

Już pierwszy nalot hitlerow­
skiego lotnictwa na Gdynię 
dotknął i tę flotę. Mimo odb;- 
cia kutrów od nabrzeży portu 
wojennego i rozproszenia sie. 
bvło wł°dv wśród załóg rrbac 
kich kilku rannych, w tvm ie 
den bardzo poważnie. Tego sa­
mego dnia w:eczorem zmobili­
zowane kutrv podzielono na 
dwie grupy i w ciągu nocv 
nierwsza ▼ nirh wysłano do 
nortu w Helu, druga — do nor 
tu w Jastarni. Baza tych jedno 
stek miał bvć statek nrzvbrzeż 
ny ..Gdvnia” którv został tra­
fiony hitlerowska bomba lotni 

zaniu z Ojczyzną, dumie z jej osiąg­
nięć, a także trosce o pokój i o bez­
pieczeństwo Polski. Wiele pytań doty­
czyło problemu niemieckiego, a szcze­
gólnie przyczyn, które złożyły się na 
możliwość powstania militarystyczne- 
go państwa zachodnioniemieckiego wy­
suwającego żądania zmiany granic.

Wśród ponad 30-osobowej grupy 
sióstr, obecnie wyjeżdżających z Polski, 
znajdują się zmartwychwstanki, sera- 
fitki, urszulanki, służki NMP, felicjan­
ki, klawerianki.

Będzie to już piąta grupa duchowień­
stwa zakonnego wyjeżdżającego do in­
nych krajów. W poprzednich dwóch la­
tach do prący misyjnej i do ośrodków 
polonijnych w Afryce, Australii, Bra­
zylii, Kanadzie, Argentynie, USA, Szwe 
cji wyjechało ponad 100 księży zakon­
nych i 60 sióstr. W tym roku wyjedzie 
jeszcze ponad 70 księży zakonnych. 
Rzecz jasna liczba wyjeżdżających za­
leżna jest całkowicie od władz zgro­
madzeń zakonnych. Władze państwo­
we nie czynią w tym przeszkód.

Zadaje to oczywisty kłam roz­
powszechnianym przez niektóre koła 
kościelne pogłoskom o rzekomych trud­
nościach stwarzanych w wyjazdach 
za granicę. Inicjatywa wyjazdów wy­

czą 2 września i zatonął, ogra­
niczając tym samym możli­
wość użycia kutrów w wojen­
nej służbie pomocniczej. Z te­
go zapewne względu część za 
łóg kutrowych przeniesiono do 
wojsk lądowych broniących 
Półwyspu Helskiego, pozbawio 
ne zaś obsługi kutry ustawio­
no na kotwicy na Zatoce Puc­
kiej.

Pozostałe kutry przewoziły 
paliwo z zatopionego celowo 
ńa zatoce tankowca, a kiedy 
Kępa Oksywska stała się je­
dynym bastionem obronnym 
polskich wojsk na lądzie sta­
łym — amunicję z Helu. Oczy­
wiście, kutry powolne i z da­
leka widoczne, unikając ata­
ków niemieckich bombowców 
służbę tę pełniły jedynie no­
cami.

Niektóre kutry przewoziły w 
tym czasie również ludzi, chro 
niac ich przed hitlerowską po­
licją. Rybak Jan Długi swym 
kutrem przewoził uciekinie­
rów ze wsi Mechlinki na Hel, 
inne kutry zaś usiłowały prze­
drzeć się z pasażerami do kra­
jów neutralnych. Dr Ropelew- 
ski wymienia trzy takie jed­
nostki. Dwa kutry zostały 
schwytane przez wojenne jed­
nostki hitlerowskie na Bałty­
ku i przeprowadzone do Piła­
wy. Tylko jeden kuter zdołał 
bezpiecznie dotrzeć do Estonii 
i w rece Niemców dostał się 
dopiero na początku wojny 
hitlerowskich Niemiec ze 
Związkiem Radzieckim. Po­
nadto trzy polskie kutry uni­
knęły niewoli. W chwili wy­
buchu wojny poławiały śledzie 
w cieśninach duńskich i do 
Gdyni nie powróciły, ratując 
się zawinięciem do portów 
skandynawskich.

Polska flota rybacka straci­
ła we wrześniu 1939 r. co naj­
mniej 11 kutrów, z których 
kilka zostało przez polską ma­
rynarkę wojenną zatopionych, 
dla zablokowania szlaków że­
glugowych przed Kriegsmari- 
ne. Tak więc wrześniowe dzie­
je kutrów nie przyniosły wsty­
du kaszubskim rybakom, któ­
rych nostawa była bez zarzu­
tu i dobrze świadczyła o ich 
patriotyzmie.

Niewiele jednak brakowało, 
a kutry polskie po raz drugi 
stałyby się uczestnikami woj­
ny morskiej — tym razem po 
stronie hitlerowskiej, oczywiś­
cie pod przymusem. W pierw­
szych dniach sierpnia 1940 r. 
władze niemieckie przeprowa­
dziły drugi z kolei spis 
polskich rybaków i ich kut­
rów. a 8 sierpnia właścicie­
lom 80 jednostek wydały po­
lecenie pobrania paliwa, ży­
wności i nrzj-gotowania się 
do „dłuższej drogi”. 10 sier­
pnia 30 polskich kutrów ob­
sadzonych częściowo załoga­
mi niemieckimi, wyruszyło na 
zachód, do portu wojennego 
Emden. dokąd też w dniach 
następnych zawinęły dalsze 
polskie jednostki.

Ta wyprawa nie przebiegała 
zgodnie z hitlerowskimi pla­
nami i napotykała na skryty 
opór kaszubskich rybaków, 
którzy przeciągali pod wszel­
kimi pretekstami wyjście w 
morze, przewlekali remonty, 
doszukiwali się awarii silni­
ków itd. wskutek czego ostat­
nie kutry wyszły z Gdyni do­
piero ną początku września, 
część zaś pozostała w porcie 
i Niemcy zrezygnowali z ich 
udziału.

Z udziału w czym? Otóż 
wysłanie gdyńskich kutrów 
do Emden zbiegło się z przy­
gotowaniami Hitlera do in­
wazji na Wielką Brytanię i 
właśnie w sierpniu 1940 roku 
hitlerowska Luftwaffe rozpo­
częła swe zmasowane naloty 
na brytyjskie miasta i obiekty 
przemysłowe. O tym planie 
hitlerowskim polscy rybacy

Obrona przeciwrakietowa

R
akietowe pociski bali­
styczne. orbitalne i glo­
balne. uzbrojone w ter­
mojądrowe głowice, mo­
gą dziś zagrażać każde­

mu punktowi na kuli ziem­
skiej. Praktycznie biorac — 
mogą nadlecieć z dowolnego 
kierunku, przez co stwarzają 
bardzo poważne problemy dla 
obrony przeciwrakietowej. 
Współczesne rakietowe pociski 
są obecnie najgroźniejszą bro­
nią, jaka kiedykolwiek zbudo 
wał człowiek.

Stała groźba ataku rakieto­
wego zmusiła najpotężniejsze 
mocarstwa do wzmożenia wy­
siłku w celu zabezpieczenia się 
przed nim przez budowę syste 
mów przeciwpocisków. Tylko 
one bowiem, znajdując sie w 
stałej gotowości bojowej, mo­
gą przeciwstawić sie nagłej na 
naści. Przeciwnociski sa to naj 
częściej dwustopniowe rakiety 
z oddzielna głowicą bojową za 
opatrzona w rakietowe silniki 
korekcyjne.

Przeciwpocisk działa w na­
stępujący sposób: pierwszy 
człon nadaje mu olbrzymia 
prędkość i wynosi go ponad 
gęste warstwy atmosfery. Po 
odpadnięciu stopnia pierwsze­
go uruchamiają sie silniki sto 
pnia drugiego. W tym czasie 
układ zdalnego kierowania na 
prowadza przeciwpocisk na 
tor balistyczny, oo którym bę 
dzie się poruszał pocisk nie­
przyjacielski. Przy idealnym 
działaniu całego systemu na­
prowadzenia. przeciwpocisk 
powinien snotkać sie z celem 
w określonym nunkcie toru.

Obecnie należy przypusz­
czać. że svstem nrzeciwnocis- 
ków został w nełni opracowa­
ny tv1ko w Związku Radziec­
kim. ZSRR dysponuje dziś wie 
loma typami przeciwoocisków. 
które mogą zwalczać rakiety 
przeciwnika nie tylko w gę­
stych warstwach atmosfery. 

chodzi — bo inaczej nie może być — 
od przełożonych zgromadzeń zakon­
nych, od władz kościelnych. Polska 
okazuje zrozumienie dla ich postula­
tów, dla potrzeb Kościoła w innych 
krajach. Nie czyniąc trudności w wy­
jazdach, władze polskie podejmują 
wiele dodatkowych wysiłków, by wy­
jeżdżających otoczyć serdeczną opieką, 
by zapewnić im jak najlepsze warunki 
ułatwiające wyjazd. Jednym z wielu 
przejawów tej trosky ze strony władz 
są właśnie spotkahia informacyjne, 
utrzymane w serdecznej, bezpośredniej 
i ciepłej atmosferze. Tak też przyjmują 
je księża i siostry zakonne w nich 
uczestniczący. Wdrażają niedeklara- 
tywną wdzięczność za spotkania z przed 
stawicielami naszego życia gospodar­
czego, kulturalnego i politycznego. Wy­
rażają zarazem zapewnienia, że w in­
nych krajach będą pamiętać o swej 
Obczyźnie i godnie ją reprezentować. 
Tak było również w czasie wspomnia­
nego spotkania dla sióstr zakonnych.

W wyjeżdżających do ośrodków po­
lonijnych widzi się też krzewicieli oj­
czystego języka, łączników między sta­
rą Ojczyzną, a rodakami rozsianymi po 
całym niemal świecie.

WŁODZIMIERZ WANAT

dowiedzieli się poufnie w Em­
den, po wojnie zaś zamierze­
nie to zostało potwierdzone 
w niemieckich opracowaniach 
dotyczących tego okresu.

Z pokładu polskich kutrów 
zdemontowano maszty, ryba­
ków ubrano w mundury 
Kriegsmarine, a szyprów „a- 
wansowano” do stopni podofi­
cerskich. Dopiero uparte pro­
testy rybaków, że są Polaka­
mi, spowodowały odesłanie 
ich do Gdyni. Rybacy poje­
chali pociągami, kutry zaś 
przez kilka miesięcy stacjo­
nowały jeszcze w basenach 
portu Emden. Powróciły do 
macierzystej Gdyni, Helu i 
Władysławowa dopiero, kiedy 
Hitler ostatecznie zrezygnował 
z planu podboju brytyjskiej 
wyspy.

ALOJZY MĘCLEWSKI

ale i daleko poza jej granica­
mi. Z państw zachodnich inten 
svwne prace nad przeciwpoci 
skami prowadzą w zasadzie 
tylko Stany Zjednoczone.

Aby system obrony przeciw 
rakietowej mógł spełnić swe 
zadania, musi składać sie z 
wielu elementów, m. in. wczes 
nego wykrywania, dowodzenia 
oraz systemu samych wyrzut­
ni przeciwpocisków. Wykry­
wanie umożliwiają potężne sta 
cle radiolokacyjne, których za 
s;ęg niejednokrotnie przekra­
cza wieleset km.

Do wykrywania startują­
cych i lecących rakiet wyko­
rzystuje się termolokacyjne u- 
rzadzenia wykrywające.

Systemy przeciwpocisków są 
w najwyższym stopniu 
zmechanizowane i zautomaty­
zowane. gdyż czas wykonania 
wszystkich czynności liczy się 
zaledwie w minutach — od wv 
krvc’’a do odpalenia przeciwpo 
cisku.

Kartka z Moskwy

„Wanda" 
ma zawsze 
powodzeń e

Jest w Moskwie taki sklep, w 
którym nigdy nie brak kupują- 
cyseh. Przeciwnie, ludzi tu zawsze 
pełno, a estetycznie urządzone, du­
że okna wystawowe przyciągają 
stale nowych klietów. I nie jest to 
tylko zasługa dobrej lokalizacji 
sklepu przy jednej z najruchliw­
szych ulic Moskwy. Na Pietrowkę, 
pod numer 16 ściągają ludzie, bo­
wiem interesują ich polskie to­
wary.

W „Wandzie”— tak się ten sklep 
nazywa — można dostać przede 
wszystkim kosmetyki i galanterię. 
W dziale kosmetyki, obleganym 
tłumnie przez moskwiczanki naj­
większym wzięciem cieszą się 
kremy: żeń-szeniowy i Kleopatra. 
Nie brak oczywiście i innych wy­
robów. o których chętnie infor­
mują sprzedawczynie.

Dział wyrobów przemysłowych 
prowadzi galanterię skórzaną, nie­
które towary dziane, płyty z naj­
nowszymi nagraniami muzyki po­
ważnej i popularnych piosenek, lal 
ki w strojach ludowych, szkatułki 
artystycznie rzeźbione itp.

Jak informuje kierowniczka 
sklepu Lidia Wasiliewna Kozłocz- 
kowa — „Wanda” robi rocznie 6 
min. 600 tys, rubli obrotu. W tym 
roku kwota ta zostanie znacznie 
przekroczona i sprzedaż sięgnie 7 
min. rubli. Jest to suma — jak na 
magazyn stosunkowo niewielki i o 
wąskim asortymencie towarów — 
ogromna.

Z okazji 50 Rocznicy Rewolucji 
personel sklepu podjął współza­
wodnictwo o wykonanie planu i 
lepszą, kulturalniejszą obsługę kii 
entów.

Kierowniczka Lidia Wasiliewna 
bardzo sobie chwali polskie towa­
ry i przy okazji prosi w imieniu 
swoich klientów, o większe dosta­
wy pamiątek i upominków, ozdób 
i drobiazgów dla pań, a szczegól­
nie rycin wyklejanych ze słom­
ki, które cieszą sie tu w Moskwie 
ogromnym powodzeniem. Podkre­
śla przy tym, że im więcej towa­
ru tym lepiej handlować, a wspól­
ny handel to także jedna z form 
zacieśniania przyjaźni międzyna­
rodowej.

BORYS MICHAJŁOWICZ 
SALNIKOW

Red.: Korespondencję tę otrzyma 
liśmy niedawno z Moskwy. Autor 
jej, z zawodu inżynier, zektnął się 
z adresem naszej redakcji — jak 
się domyślamy — przy okazji 
wspólnego konkursu z moskiew­
ską gazetą „Sowietskaja Rossija”, 
który organizowaliśmy w maju br. 
B. Salnikow nisze przy tym. że 
bedzie rad. gdy otrzyma „Głos 
Wielkopolski” z wydrukowana ko 
resnondencja bowiem jego matka 
jest urodzona w Polsce i czyta po 
polsku. Prośbę snełniamy i przy 
ok’zii życzymy wszelkiej pomyśl­
ności.
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Stadion „Posnanii“ 
oddany do użytku

W obecności przedstawicieli 
Władz partyjnych i administra­
cyjnych Poznania oraz dzielnicy 
Stare Miasto odbyło się uroczyste 
otwarcie stadionu Klubu Sporto­
wego „Posnania” na Winogra­
dach. Po powitaniu gości przez 
wiceprezesa klubu S. Wesołow­
skiego, symbolicznego przecięcia 
wstęgi dokonał wiceprzewodniczą­
cy Prezydium RN Poznania H. Kę­
dziora, który w serdecznych sło­
wach podziękował * budowniczym 
za ich wkład pracy

Zespół urządzeń sportowych 
„Posnanii” na Winogradach budo­
wany jest w trzech etapach. W 
ramach pierwszego, który właśnie 
został zakończony powstały bo­
iska do piłki nożnej, rugby, pię­
kne place przeznaczone dla piłki 
ręcznej, koszykówki i siatkówki, 
szatnie, budynek gospodarczy i 
bardzo efektownie wykończoną 
św etlićę. Większość prać wyko­
nywana była w czynie społecz­
nym. Początkowo zadeklarowano 
60 tys. roboczogodzin, ale do 1 lip- 
co br. wykonanych zostało ponad 
170 tys. Na wyróżnienie zasługują 
uczniowie Zasadniczej Szkoły 
Rzemiosł Budowlanych.

W drugim etapie budowy pow­
stać ma na Winogradach sala 
sportowa oraz kryty basen kąpie­
lowy. W trzecim etapie istnieje 
projekt wybudowania pomiesz­
czeń klubowych oraz hotelu na 
50—60 miejsc. (s)

Mówi Feliks Stamm /

Nasi bokserzy przed sezonem
Tak jak co roku odbywa się w 

lipcu w Cetniewie centralny obóz 
szkoleniowy juniorów PZB. W 
tym sezonie pod okiem Feliksa 
Stamma i grupy trenerów ćwiczy 
54 czołowych polskich juniorów — 
półfinalistów i finalistów Mi­
strzostw Polski oraz innych wybi­
jających się młodych pięściarzy. 
W sierpniu przyjada do Cetniewa 
czołowi polscy pięściarze z mistrza 
mi Europy Skrzypczakiem. Pet- 
kiem i Grudniem. Oto co na te­
mat przygotowań polskich pięścia­
rzy do zbliżającego się sezonu, 
mówił Feliks Stamm:

..W tym roku sezon jesienny — 
powiedział Feliks Stam'm — rozpo­
czyna sie bardzo wcześnie. Już 26 
września nasza pierwsza reprezen­
tacja wviedzie na dwa mecze do 
NRF. Wprawdzie na mistrzo­
stwach Europy w Rzymie bokse­
rzy NRF nie odegrali większej ro­
li. to jednak należa oni nadal do 
czołówki europejskiej i każdy 
mecz z nimi jest trudny. W tym 
roku czeka nas również start w 
Pucharze Europy. Jednym z cyklu 
przygotowań jest m. in. obecne 
zgrupowanie młodzieży, spośród 
której na pewno kilku będzie się 
ubiegało o miejsce w drużynie nu 
charowej. Jeżeli nie w tym sezo­
nie. to na pewno w przyszłym. 
Przygotowaniom do spotkań pu­
charowych służyć bedzie również 
turnie! w Koszalinie nod koniec 
siernnia. na który kapitan związ­
kowy powołał ponad 70 młodych 
pięściarzy.

Pod moim okiem i kolegów — 
trenerów przygotowywać sie będą 
do sezonu także pięściarze kadry, 
a wiec przede wszystkim do rńe-

czu z NRF. Na Olimpiadzie w 
Meksyku reprezentacje startować 
będą w 11-osobowych składach. 
Wprowadzono bowiem wagę papie 
rową — do 47,5 kg. Faworyzuje to 
wprawdzie pięściarzy krajów azja­
tyckich. ale i my nie chcemy pozo 
stać w tyle. Już na Spartakiadzie 
Bokserskiej w Łodzi po raz pierw 
szy wystąpią zawodnicy wagi pa­
pierowej. Pytano mnie wielokrot­
nie kogo w tej wadze przewiduje na 
Meksyk. Trudno w tej chwili dać 
na to odpowiedź. Być może, jeżeli 
będzie chciął startować, wystawi­
my mistrza Europy w muszej 
Skrzypczaka, którego obecna natu 
ralna waga wynosi ok. 50 kg. Ale 
to jeszcze sprawa przyszłości. Zo­
baczymy. jacy zawodnicy starto­
wać będą w turnieju spartakiado­
wym i dopiero wtedy wytypujemy 
ewentualnych kandvdatów w tej 
wadze na Meksyk. Chciałem pod­
kreślić — powiedział na zakończe­
nie Feliks Stamm — ogromny za­
pał i dvscynlinę młodych bokse­
rów. którzy w tej chwili uzupełnia 
ją w Cetniewie swoie umiejętno­
ści pięściarskie”, (o-t)

Pracownicy poszukiwani
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej 
w Chodzieży, ul Jagiellońska 26 — zatrudni zaraz

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO.
Wymagane wykształcenie przynajmniej średnie 

ekonomiczne i kilkuletnia praktyka w wydziale 
księgowo - finansowym, możliwie na kier, stano­
wisku.

Warunki pracy i płacy w/g układu zbiorowego 
nracy dla resortu Gosp. Kom. do omówienia na 
miejscu

Przedsiębiorstwo zapewnia mieszkanie służbowe 
2 pokoje z kuchnią, wyposażone w centralne ogrze­
wanie oraz łazienkę, plus pomieszczenia gospodar­
cze wraz z ogrodem

Oferty wraz z kwestionariuszem osobowym kie­
rować pod adresem zakładu. W5772

— KIEROWNICZKĘ KUCHNI — przyjmie zaraz: 
Sanatorium Przeciwgruźlicze w Kowanówku, pow. 
Oborniki Wlkp.

Warunki płacy i mieszkaniowe do omówienia na 
miejscu. W 5907

„Społem” WSS Oddział w Krośnie Odrz. — zatrudni 
kandydata na stanowisko
— KIEROWNIKA Działu Obrotu Towarowego.

Zgłoszenia prosimy kierować pod naszym adre­
sem. Warunki pracy i płacy do omówienia na miej 
scu. W5894

Fdalekopisemj SUKCES POLSKIEGO 
SZYBOWNIKA NA WĘGRZECH

ni ogólnopolskie igrzyska 
MŁODZIEŻY SZKOLNEJ

W drugim dniu III Ogólnopol­
skich Igrzysk Letnich Młodzieży 
Szkolnej na stadionach i boiskach 
Lublina oraz pływalni pobliskiego 
Świdnika rozpoczęły sie boje mło­
dych sportowców. W środę zakoń­
czono walki w pierwszej dyscypli­
nie igrzysk — strzelectwie o tzw. 
..Srebrny muszkiet” w kategorii 
juniorek W konkurencji kbks 6 
startowały 54 zawodniczki. Zwy­
ciężyła Chmielewska z Bydgoszczy 
— 500 nkt. przed swoja koleżanką, 
Harenda — 492 pkt. (t)

O PUCHAR BAŁTYKU

W Gdańsku rozpoczął sie III mię 
dzynarodowy turniej piłki ręcz­
nej drużyn męskich o Puchar Bał 
tyku. W imprezie tei startuj a dru­
żyny: Związku Radzieckiego. Ru­
munii. Węgier. Polski i Gdańska. 
Pod firma Gdańska występują za­
wodnicy młodzieżowej reprezenta­
cji Polski.

W pierwszych spotkaniach Pol­
ska pokonała Gdańsk 17:12 (7:5). a 
Rumunia zwyciężyła ZSRR 11:7 
(5:2).

DWA ZWYCIĘSTWA

Koszykarze Sparty Nowa Huta, 
którzy ponownie weszli do eks­
traklasy, bawili ostatnio w Cze­
chosłowacji. W miejscowości Kut­
na Hora rozegrali oni dwa spot­
kania z miejscowym TJ Dynamo. 
Oba mecze zakończyły się zwy­
cięstwem Sparty 82:67 (36:28 1 76:64 
(36:30). (t)

Sukcesem polskiego pilota, Hen 
ryka Muszczyńskiego, zakończyła 
się siódma konkurencja między­
narodowych, Szybowcowych Mi­
strzostw Węgier. Polak wygrał 
zdecydowanie prędkościowy prze­
lot docelowo-powrotny, długości 
136 km, otrzymując 1.000 pkt. — 
Dzięki temu zwycięstwu, Henryk 
Muszczyński, po siedmiu konku­
rencjach, wysunął się na pierw­
sze miejsce, mając 6.529 pkt. Na 
drugim miejscu znajduje się Sze- 
redai (Węgry) — 6.429 pkt., a na 
trzecim — Elke (NRD) — 6.427 
pkt.

ŻUŻLOWCY WYGRALI 
W WEST HAM

Nasza żużlowa reprezentacja, go­
szczącą na wyspach brytyjskich, 
rozegrała zwycięski mecz w West 
Ham z ekioa Wielkiej Brytanii, 
który zakończył sie rezultatem 
69:39.

,jRONCEVAL” OKULAŁ
Ekipa polskich jeźdźców uczest­

niczyć będzie w angielskiej miej­
scowości Peterborough, w kolej­
nym międzynarodowym mityngu. 
Wielkiego pecha miał Jan Kowal­
czyk, którego słynny koń — 13-let- 
ni ogier „Ronceval” — okulał pod­
czas ostatnich zawodów hippicz­
nych w Hickstead. 26-letni legio­
nista wywalczył na „Roncevalu” 
główną nagrodę w międzynarodo­
wym konkursie hippicznym, który 
odbył się niedawno w Akwizgra­
nie. ,.Ronceval” musiał tym razem 
pozostać w Londynie, ale człon­
kowie naszej ekipy mają nadzieję, 
że uda się wyleczyć go przed na­
stępnymi konkursami, (t)

Na 3 frontach
Na trzech frontach wystąpią w 

najbliższa sobotę i niedziele lekko 
atletyczne reprezentacje Polski — 
w Czechosłowacji, Szwecji i na 
Węgrzech.

W dniach 22—23 bm. w Moraw­
skiej Ostrawie odbędzie sie półfi­
nał Pucharu Europy mężczyzn z u- 
działem drużyn: Polski. Francji. 
Czechosłowacji, Włoch. Rumunii i 
Holandii. ■

W niedziele 23 bm. w szwedzkiej 
miejscowości Marienborg rozegra- I 
ne zostanie międzypaństwowe spot 
kanie kobiet Polska — Szwecja.

W tym samym terminie 22—23 
bm. w Debreczynie walczą mło­
dzieżowe reprezentacje (w konku­
rencji mężczyzn i kobiet) Polski i 
Węgier. Mecz ten rozegrany zosta­
nie w kategorii tzw. starszych ju­
niorów. (o-t)

Cukrownia „Szamotuły” w Szamotułach, ul. Woj­
ska Polskiego 15 — przyjmie do pracy od dnia 25 
września br. na okres kamp. cukrowniczej pracow­
ników umysłowych na stanowiska:
_  WAGOWYCH, PROCENTMISTRZ0W oraz KON­

TYSTÓW do odbioru buraków na punktach sku­
pu w powiatach: Chodzież, Trzcianka, Oborniki 
i Poznań.

Zgłoszenia należy składać do dnia^ 25 sierpnia 1967 
roku, do którego należy dołączyć życiorys oraz 
zaświadczenie o pracy i opinię z poprzedniego mmi 
sca nracv. W5875

PSS dla turystów we Wrześni i Koninie

IAK W DOMU
POŻYWNE I SMACZNE

śniadania 
• obiady 

• kolacje
oraz 
wszelkie DANIA BAROWE

W RESTAURACJACH Pil
„PARKOWA”

Września, ul. Kościuszki 2
„POD 1 3 - T K Ą” 

Września, ul. Czerwonej Armii
„EUROPA”

Konin, ul. Czerwonej Armii 2
„MEGAWAT”

Konin, ul. Kolejowa 10
OBSŁUGA WYCIECZEK

_____________ W5598
PSS dla turystów we Wrześni i Koninie

Praca
Uczniów malarskich, — 
n-zyimę. Matera, Głoeow 
ska 80. 2542g
Uczniów blacharskich — 
przyimę. Matera, Głogow 
ska 80. 2542gpr.
Pomoc domowa docho­
dząca trzy razy w tygod 
niu oraz praczka potrzeb 
ne. Poznań-Grunwald — 
ul. Racławicka 82. 2245g
Uczniów samochodowych 
przyjmę. Poznań, Pa­
miątkowa 8. 3261g

Sprzedam wózek głęboki. 
Rynek Łazarski 16 m. 7. 
godz. 16—20. 3259g
Sprzedam 5 opon 16X525, 
dętki, tarcze, tylny po­
most — Skoda 1100, silnik 
samochodowy Hannomag. 
części zapasowe, silnik 
samochodowy jednocylin 
drowy, motocykl WFM, 
2 pralki. Poznań — Wola 
Beskidzka 35. 2419g

' NauKa ... At
Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
aa Poznań. AL Marcin­
kowskiego 2a. narter.

Samochód osobowy wraz 
z częściami zamiennymi 
sprzedam lub zamienię 
na motocykl, najchętniej 
MZ lub skuter. Poznań- 
Dębiec, Bławatkowa 6.

3273g

LoKale

W dniu 18 lipca 1967 r. zakończyła swój pra­
cowity, pełen poświęceń żywot, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najdroższa i nigdy nie­
zapomniana ciocia i matka, skarb naszego ży­
cia, najukochańsza siostra

Teresa Mokotowska
z domu Maćkowska

Pogrzeb odbędzie się 21 lipca br. o godz. 10.45 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążońe 
SIOSTRZENICE i SIOSTRY

Poznań, Małeckiego 31 m. 2. 3328g

W dniu 19 lipca 1967 r. zmarł we Lwówku po 
długiej chorobie, przeżywszy lat 53, kochany 
mąż, ojciec i dziadek, śp.

Horst Fengler
mistrz malarski

Msza św. żałobna odprawiona zostanie 22 lip­
ca br. o godz. 8 w kościele parafialnym we 
Lwówku, pogrzeb tego samego dnia o £pdz. 16 
na cmentarzu parafialnym.

W smutku pogrążeni 
ZONA, DZIECI i WNUK 

3323g

Dnia 18 lipca 1967 r. zmarł 
ADWOKAT 

Stefan Stroiński 
członek i kierownik Zespołu Adwokackiego nr 1 
w Ostrowie Wlkp., b. członek Rady Adwokac­
kiej w Poznaniu oraz h. delegat Rady Adwo­

kackiej w Poznaniu na okręg ostrowski.
W Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę. 

Cześć Jego pa mięci I
Pogrzeb odbędzie się w dniu 22 lipca 1967 r. 

o godz. 15.15 w Ostrowie Wlkp.
RADA ADWOKACKA 

K5923 w Poznaniu

WIELKÓPOLTKI
F O Z N AS' 
Grunwaldzka 19

Druga el minacja
Główną atrakcją sportową w o- 

kresie Święta Odrodzenia dla se­
tek tysięcy wczasowiczów na 
Podhalu będzie „Rajd Podhalań­
ski” — druga eliminacja do raj­
dowych motocyklowych mi­
strzostw Polski, który zostanie 
rozegrany w dniach 21—23 lipca.

Rajd ten zorganizowano na tra­
sach, na których już ża 2 mie­
siące odbędzie się największa te­
goroczna impreza motocyklowa 
świata — „Sześciodniówka FIM”.

Trasa rajdu podhalańskiego, li­
cząca 640 km, podzielona jest na 
trzy etapy: długości 195, 207 i 238 
km, i biegnie w 40 procentach po 
terenie górzystym. Do imprezy 
zgłoszono 49 czołowych motocykli 
stów kraju, w tym również wielu 
kandydatów do reprezentacji Pol­
ski na najbliższą' sześciodniówkę.

W konkurencji drużynowej naj­
silniejsze zespoły zgłosiły: Avia 
Świdnik, SHL. Kielce, Legia War­
szawa i Czerwone Berety z Kra­
kowa. (o-t)

Dnia 19 lipca 1967 r. zmarł nagle nasz naj­
lepszy, nieodżałowany kolega i przyjaciel 

Lech Modrzejewski 
Pamięć o Nim pozostanie na zawsze wśród nas.

Msza święta żałobna odbędzie się dnia 22 bm. 
o godz. 16 w kościele parafialnym w Spławiu, 
pogrzeb o godz. 17 na cmentarzu w Spławiu.

W smutku pogrążeni 
KOLEŻANKI i KOLEDZY 

3336g

Dnia 17 lipca 1967 r. zmarł

lek. med. Julian Roman
ordynator Oddz. Poł-.Ginek.

Szpitala Powiatowego w Obornikach, 
inspektor położnictwa i ginekologii.

W Zmarłym służba zdrowia traci sumiennego 
pracownika i serdecznego kolegę.

WYDZIAŁ ZROWIA i OP. SPOŁ. PREZ. PRN 
POWIATOWA PRZYCHODNIA OBWODOWA 

w Obornikach K5928

Dnia 18 lipca 1967 r. zasnął w Bogu nasz naj­
droższy i najtroskliwszy, mąż, ojciec, teść, 
dziadek, brat i szwagier, przeżywszy lat 64, śp. 

mgr oraw Stefan Stroiński 
adwokat, długoletni członek palestrv m. Ostro­
wa, członek Wojew. Rady Adwokackiej, oficer 
rezerwy WP, uczestnik Powstania Wielkopol­
skiego, b. członek Polskiej 'Misji Wojskowej 

Badania Niemieckich Zbrodni Wojennych.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 22. VII. br. 

o godz. 15.15 z domu żałoby w Ostrowie Wlkp., 
ul. Nowotki 17.

W głębokim smutku pogrążone 
x ZONA, DZIECI, WNUKI i RODZINA 

Ostrów, Pakość, Poznań, Bytom, Chorzów, 
Żnin, Kalisz, Szczecin. 42577 Ostr.

Kupno

Telewizor uszkodzony ku 
pię. Oferty.- „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
3195g.

BEM'-#/.;
żedaż

Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Szcze­
pańska, Czerwonej Armii 
nr 61 (dawniej 70). 1353g 
Prasę wąską do słomy, 
dobrą, 4 tys. zł, sprze­
dam. Janków Przygodzki 
124, pow. Ostrów. 9709p
Aózki dziecięce, wytwór 
nia Chojnacki, Zbąszyń- 
ska 12, tel. 440-50. duży 
wybór, dawniej Wrocław 
'ka. _________ 1995g
Sprzedam ciągnik „Bia­
łoruś” 48 KM, z podnoś­
nikiem, stan dobry, na 
chodzie. Smiechurski — 
Kostrzyn Wlkp., Mickie 
wieża 1. 2401g
Wytwórnia wózków dzie­
cięcych, poleca duży wy­
bór. Poznań, Kwiatowa 
12. 2073g

2-pokojowe, komfortowe, 
telefonem, centrum Gdy 
ni, zamienię na podobne 
lub kawalerkę w Pozna­
niu. Oferty: Strzelecka 
18 m. 4. 2733g
Wolsztyn — zamienię 
mieszkanie, na pokój w 
Poznaniu, lub najbliższej 
okolicy. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 2355g
Młode małżeństwo, po 
studiach, członkowie spół 
dzielni, poszukuje poko­
ju. Oferty „Prasa” Grun

! waldzka 19 dla 2356g.

Nieruchomości

Sprzedam zaawansowaną 
budowę domu jednoro­
dzinnego wraz z miesz­
kalnym domkiem gospo­
darczym w Poznaniu. 15 
minut do tramwaju. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 2311g.
Sprzedam z powodu cho 
roby gospodarstwo rolne 
6.5 ha z budynkami i in­
wentarzem lub bez. W 
tym 3 ha sadu i inspekta 
(sad opłotowany), 10 km 
od Poznania. Adres: Jó­
zef Wysocki, Miękowo, 
poczta Owińska, pow. Po 
znań. 2218g

Dnia 18 lipca 1967 r. zmarła po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św., nasza ukochana matka, teściowa i bab­
cia, przeżywszy 79 lat,

Józefa Zembrzuska
Pogrzeb odbędzie się 21 bm. o godzinie 13.65 

z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
RODZINA

Msza św. żałobna odprawiona zostanie 1 sierp­
nia br. o godz. 7 w kościele św. Michała Ar­
chanioła. 3307g

Dnia 18 lipca 1967 r. zmarł po długiej i cięż­
kiej chorobie, opatrzony Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, ojciec, teść, dziadek, 
brat, szwagier i wujek, w 83 roku życia,

Franciszek Tomczak
okręgowy mistrz kominiarski 

powstaniec wielkopolski i górnośląski, odzna­
czony Krzyżem Niepodległości i Walecznych.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 21 bm. 
o godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej na Górczy- 
nie.

W głębokim smutku pogrążeni
ZONA, SYN i RODZINA 

Poznań, Winklera 16. 3305g

Dnia 19 lipca 1967 r. zmarł nagle

Lech Modrzejewski
W Zmarłym straciliśmy długoletniego wzo* 

rowego pracownika i dobrego kolegę.
Zonie i Rodzinie Zmarłego składają 

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA
WSPÓŁPRACOWNICY — P. O. P. 
RADA ZAKŁADOWA — DYREKCJA 

Poznańskiego Przeds. Produkcji Leśnej „Las” 
w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się 22. VII. 1967 r. o godz. 17 
na cmentarzu Poznań - Spławie. K5945

Kedagułe Kolegium Marian Flejslerowlcs (sekretart redakcji). Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki fzastęnca 
redaktora naczelnego). Mlec»vMaw Skapski Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączv wszv«tkie 

ęekr^tarłat redakcji (57-74. w godz. od 8—16: redaktor naczelny 657-76; zastępca red naczelnego 657-18: sekretarz redakcji 648-85; 
lacznotei » ezvtelnfkam’ - informacje dla czytelników (57-18: dzia* miejski 659-39; redakcja nocna 430-73. 471-94 i 453-31. Wydawca: 

Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW ..Prasa” Biuro nąłnsreń Poznań ul Grunwaldzka 19 telefony <52-89 i 611-21. Za freść I termi­
nowy druk ogłoszeń redakcja nie odpowiada. O wanmksrh prenumeraty Informacji udzielają placówki „Ruchu” i Poczty. Druk: Zakłady 

Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. A -1

Centrala Wytwórczości i Handlu Dewocyjnego — 
„Ars Christiana” w Warszawie, ul. Ogrodowa 37 
— prosi o składania OFERT na ozdoby choinkowe, 
łańcuchy, włosy anielskie, szopki, „mikołaje” oraz 
karnety świąteczne itp., w nieprzekraczalnym termi 
nie do dnia 5 sierpnia 1967 r.

Informacji udziela Dział Handlowy — telefon 
20-70-01, 20-70-02. 20-70-03. K5359
Spółdzielnia Mleczarska w Śremie, ul. Mickiewicza 
nr 9 — OGŁASZA PRZETARG na wykonanie: 
a) urządzenia sztucznego ciągu z kominem blasza­

nym;
b) mechanizacji placu opałowego nowo budującej 

się kotłowni w naszym zakładzie.
Termin dostawy i montaż w/w urządzeń do dnia 

31. XII. 1967 r.
Dokumentacja znajduje się w Spółdzielni do 

Wglądu, w godz. od 8—15.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 31 lipca 1967 r.
Oferty mogą składać przedsiębiorstwa państwowe, 

spółdzielcze i prywatne. _____________K5805
Kombinat PGR Ptaszkowo, pow. Nowy Tomyśl — 
ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na wyko­
nanie ROBÓT REMONTOWO - BUDOWLANYCH 
i ELEWACYJNYCH pałacu w Kotowie.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać 
do dnia 31. VII. 1967 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 4. VIII. 1967 r. 
o godz. 10 w biurze Kombinatu.

Dokumentacja projektowa i ślepe kosztorysy są 
do wglądu w Dziale Inwestycyjnym od godz. 8—16.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta lub unie­
ważnienie przetargu bez podania przyczyn. K5888

Willę wyłączoną, bliźnia 
czą, 4-pokojową, kuch­
nią. łazienką, c. o. do 
500.000, lub wolnostojącą, 
jednorodzinną, wyłączo­
ną do 700.000 — okolicy 
Grunwaldu, Sołacza, Wi 
nograd od właściciela — 
spiesznie kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3290g. _ ________
Parcele na ul. Bożeny, 
sprzedam. Informacje —

Mińska 40 . 2367g

i W pociągu Kutno—Poznań 
znaleziono parasolkę. Zgło 
szenia: Poznań, telefon 

6T2-427. 3268g

; M atr y m □ n i a I n e

Różne

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 2214g
Gabinet Kosmetyczny — 
Rutkowskiego 26, usuwa 
piegi, trądzik, liszaj, 
zmarszczki i zbędne owło 
sienie. Zapobiega tworze 
niu się zmarszczek o- 
raz wszelkim nieczystoś­
ciom skóry, twarzy.

2344g

Samotna, poślubi pana do 
lat 60, najchętniej r.ozwie 
dzionego rzemieślnika bez 
nałogów (wdowiec nie 
wykluczony). Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
2247g.__________ _______ ___  
Pani wykształcona, pracu 
jąca, niezależna, własne 
mieszkanie, pozna kultu­
ralnego, sytuowanego star 
SŁego pana, do lat 68. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2275g.___________
Wdowiec, rencista, poślu­
bi rencistkę z mieszka­
niem w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2289g.

t
Dnia 19 lipca 1967 r. zmarł po ciężkich cier­

pieniach nasz najdroższy ojciec, teść i dzia­
dek, śp.

Walenty Sołtysiak
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 22 bm. 

o godz. 10 na cmentarzu parafialnym w Słupi.
W smutku pogrążone

3296g DZIECI i RODZINA
■MMHHMaMaMMHMaaBaaRHKainBMBM

t
Dnia 19 lipca 1967 r. zmarł w Bogu po wielo­

letniej, cierpliwie znoszonej chorobie, ukocha­
ny syn, brat, szwagier, wujek, siostrzeniec, 
kuzyn, śp.

Dyonizy Ulanowski
Pogrzeb drogiego Zmarłego odbędzie się dnia 

22 lipca br. o godz. 17 w Książu Wlkp.
Głęboko dotknięci

3297g MATKA, RODZEŃSTWO i RODZINA

Dnia 18 lipca 1967 roku zmarł

Horst Fengler
mistrz malarski

W Zmarłym straciliśmy wzorowego członka, 
serdecznego i cenionego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 22 lipca 
br. o godz. 16 w Lwówku.

Rodzinie składamy
WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA.

RADA — ZARZĄD i PRACOWNICY £ 
Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu £ 

Surowców i Prac Malarskich w Poznaniu

Dnia 18 lipca 1967 r. zmarł nagle w Kamie­
niu Pomorskim

adw. Stefan Stroiński
kierownik Zespołu Adwokackiego nr 1 

w Ostrowie Wlkp.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 22 bm. 

o godz. 15.15 w Ostrowie Wlkp. z domu przy 
ul. Nowotki 17.

W Zmarłym tracimy cenionego i oddanego 
długoletniego członka wymiaru sprawiedli­
wości, niezapomnianego kolegę, przyjaciela 
i towarzysza pracy.
Żegnając Go ze smutkiem składamy Rodzinie

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA.
CZŁONKOWIE i PRACOWNICE

Zespołu Adwokackiego nr 1
w Ostrowie Wlkp.. W5940
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TEATRY
W POZNANIU

OPERETKA — g. 19.3o „Serwus 
Piotruś”; MARCINEK — godz. 10 
,,Chochołowa muzyka”. — Pozo­
stałe — przerwa urlopowa;

W WOJEWÓDZTWIE
— Teatry — nieczynne.

KINA
CHODZIEŻ Noteć — „Rio Con- 

chos”, Ceramik — nieczynne; 
CZARNKÓW — „Gamoń”; GNIE­
ZNO Polonia — „Oklahoma”, 
Lech — „Casanova — 70”; GO­
STYŃ — „Długie łodzie Wikin­
gów”; JAROCIN — „Długie łodzie 
Wikingów”; KALISZ Oaza — 
„Niezłomny Wiking”, Kosmos — 
„Gentleman z Cocody”, Stylowe 
— „Upiór w Morrsville”, „Legen­
da o wilku Lobo”; KĘPNO — 
„Piekło i mebo”; KŁODAWA — 
„Synowie Wielkiej Niedźwiedzi­
cy”; KOŁO — „Rio Conchos”; 
KONIN Górnik — „101 Dalmatyń- 
Czyków”, Energetyk — „Całą na­
przód”; KOŚCIAN — „300 Spar- 
tan”; KROTOSZYN — „Gentle­
man z Cocody”; LESZNO — „Za­
mieńmy się mężami”; MIĘDZY­
CHÓD — „Człowiek ucieka”; NO­
WY TOMYŚL — „Radość o poran­
ku”; OBORNIKI — „Zejście do 
piekła”; OSTRÓW — „Rzeka Czer­
wona”; OSTRZESZÓW — „Ga­
moń”; PIŁA Iskra — „Darling”, 
Ikar — „Uciekinier w pościgu”, 
Koral — „Człowiek, którego już 
nie ma”; PLESZEW — „Zemsta 
OAS”; RAWICZ — „Juana Gal­
io”; SŁUPCA — „Nie przysyłaj 
mi kwuatów”: ŚREM Słonko —,.300 
Spartan”, Klubowe — „Czarny 
tulipan”: ŚRODA — „Mocne u- 
derzenie”; SZAMOTUŁY — „Lu­
dzie w hotelu”; TRZCIANKA — 
„Cztery dni do nieskończoności”: 
TUREK — „W'ielka ucieczka”: 
WĄGROWIEC — „Gdzie jest trze­
ci król”. „Madame Sans Gene”: 
WOLSZTYN — „Chata wuja To­
ma”; WRZEŚNIA — „Bokser”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON- — g. 12—2’ 

„Izrael — Bliski Wschód”.

MUZEA
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotniczego (St 

Rynek — Od wach) — „Z rewolu 
cy-inyeb tradveji ruchu młodzie 
tnwesr w W1?!k<>r»olsee w lataef 
1842—1967” g. 10-15.

Narodowe (Aleje Marcinkowski- 
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewski eg
19) - g. 11-18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamęt 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko 
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela 
— g. 11—18.

Lepsze warunki pracy 
wydajniejsza produkcja
arunki pracy i socjalno-bytowe załóg wielu przedsię­
biorstw państwowych i spółdzielczych pozostawiają 

wiele do życzenia. Sprawa oczywiście inaczej wygląda w 
przemyśle kluczowym, inaczej w przemyśle terenowym, a
jeszcze inaczej w zakładach
Duże zakłady przemysłowe 

dysponują nowocześniej urzą­
dzonymi halami produkcyjny­
mi. urządzeniami i finansami 
socjalnymi, budują nieraz wła 
sne osiedla mieszkaniowe dla 
swoich pracowników, ośrodki 
wypoczynkowe w miejscowoś 
ciach wczasowych i letnisko­
wych. Tu może być tylko pro­
blem zachowania należytych 
proporcji, choć i to jest uwa­
runkowane przepisami, czy też 
sposobu wykorzystania posia­
danych środków. Bywało i tak. 
że urządzenia socjalne, jak sto 
łówki, świetlice zakładowe, na 
wet szatnie wykorzystywano 
jako... magazyny.

Jeśli w dużych zakładach 
przemysłowych zdarzają się 
nieprawidłowości to cóż moż­
na powiedzieć o tych mniej­
szych. produkujących w sta­
rych i ciasnych halach, pozba 
wionych nieraz podstawowych 
lokali socjalnych. Właśnie tu 
urządzenia sanitarne przedsta 
wiają oplakany widok. Zdarza 
sie to nawet w zakładach, któ 
rvch produkcja wvmaga nie- 
zwvkłej higieny, jak np. mle­
czarskich czy masarskich, pie­
karniach i różnego rodzaju 
przetwórniach i wytwórniach 
środków spożywczvch. cukrów 
niach. Nasze wielkopolskie za 
kładv przemysłu spożywczego 
pracuja z reguły w starych 
adaptowanych halach lub ta­
kich. które dźwigała na sobie

WYSTAWY
Pałac Kultury (Sala Wielka) — 

„Satyra orężem rewolucji” — g. 
12—20 (do 31 bm.).

Muzeum Narodowe — „Nabytki 
i dary 1945—196? ze zbiorów Mu­
zeów Narodowych: — Poznania. 
Warszawy i Krakowa” — godz. 
9—19.

PTF (Paderewskiego 7) — „Po­
znańskie środowisko artystyczne 
— fotogramy Marii Wołyńskiej — 
godz. 10—15.

Klub mpiK (ul. Ratajczaka 39) - 
Wystawa grafiki H. Różańskiego 
godz. 10—19.

BWA (St_ Rynek — Arsenał) — 
Wystawa mozaiki Fredy Bond: 
(Brazylia) — g. 10—18. Wystawa 
malarstwa — E. Markowskiego 
(W-wa) — g. 10—18.

RADIO
PIĄTEK — PROGRAM I — 

Fala 1.322 m i UKF 66,62 MHz do 
g. 18: 7.30 Pios. dnia; 7.34 Muz. 
poranna; 8.15 Dla każdego coś mi­
łego; 8.49 „Dr Żabiński przed mi­
krofonem”; 9 „Zabawy, zawody, 
wyprawy, przygody”, aud. wakac.; 
9.40 Dla dzieciriców wiejskich i 
przedszkoli: „Wesołe zabawy”; 10 
Kalejd. kult.; 11 Konc. rozrywk.; 
11.49 „Rodzice a dziecko”; 12.16 
Muz. lud. ZSRR; 12.25 „Rolniczy 
kwadrans”; 12.40 „Więcej, lepiej, 
taniej”; 13 Konc. muz. słowiań­
skiej; 14 Public, międzynar.; 14.15 
Konc. ork. PR; 15.29 Konc. Chóru 
Rozgł. Wrocł.; 16 „Popołudnie z 
młodością”; 18.43 „Kwadrans z 
dedykacją” i zapow. progr. „Po­
południe z młodością” na dzień 
nast.; 19.10 „Ze wsi i o wsi”; 19.25 
„Pięć minut o wych.”; 19.30 Kon­
cert życzeń; 20.30 Wieczór liter.- 
muz.; 20.31 „Z piosenką na ty”; 
21.01 Mały relaks: „O metodzie 
perswazji”, hum. L. Aszkenaze- 
go z tomu „Aniołek”; 21.16 Gra 
Ork. Duke Ellingtona; 21.30 „Li­
sty z teatrów”, magaz.; 22.15 „Ka- 
lewala”, ode. 10 fińsk. poem. lu­
dowego;

WIADOMOŚCI 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55 , 20, 23, 24, 1, 2, 2.55./

PROGRAM II Fala 407 m 
i UKF 69.74 MHz: 7 Muz. poran­
na; 8.15 Mel. na dzień dobry; 8.35 
„Portrety”, aud. K. Procner; 8.55

Z Leszna

Konkurs dla 
popularyzatorów 

literatury rolnicze]
W Leszczyńskiem trwa kon­

kurs upowszechniania oraz 
czytelnictwa książki i czaso­
pism rolniczych. Dotychczas ze 
brano zgłoszenia do udziału w 
konkursie od wszystkich zain 
teresowanych instytucji i pla­
cówek oraz gromadzi sie środ­
ki na nagrody. Do konkursu 
przystąpiły już następujące za 
kłady pracy: POHZ Garzyn, 
zgłaszając 12 gospodarstw. Po 
wiatowa Biblioteka Publiczna, 
która zgłosiła do konkursu 17 
bibliotek terenowych oraz 50 
punktów bibliotecznych. ZMW 
— zgłaszając 15 kół tereno­
wych. Centrala Nasienna w 
Lesznie. Zakład Hodowli Bura 
ka Cukrowego oraz Spółdziel­
nia Ogrodniczo-Pszczelarska 
w Lesznie. Zakłady pracy, 
zainteresowane konkursem, do 
konuja już wpłat na fundusz 
nagród konkursowych.

Dla uczestników konkursu, 
którzy wykaża sie największą 
ilością i wartością zakupio­
nych książek oraz czasopism 
rolniczych. rozprowadzonych 
książek i czasopism w środo­
wisku wiejskim, zdobytych no 
wych czytelników, przeczyta­
nych książek, nowych prenu- 
meratów czasopism rolniczych 
oraz ciekawymi formami pro­
pagandy książki rolniczej — 
ufundowane zostana wysokie 
nagrody pieniężne i inne, (zj)

s półdzielczych.
ciężar ładnych kilkudziesięciu 
lat.

W wyniku przeprowadzonej 
w ubiegłym roku i w minio­
nym półroczu kampanii, opra­
cowano olany Doprawy warun 
ków socjalno-bytowych załóg, 
no. w przemyśle mięsnym, pi- 
wowarsko-słodowniczym. zbo­
żowo-młynarskim. cukrowni­
czym, piekarniczym, mle­
czarskim, przetwórczym. Wię­
kszość zakładów przemy­
słu mięsnego w Wielko- 
oolsce ma już konkretne ulany 
budowy mieszkań dla pracow­
ników. stołówek, boisk, ogro­
dów działkowych, ośrodków 
wypoczynkowych, poprawie­
nia warunków bhp (duża wy­
padkowość przy pracy). Zakła 
dy Piwowarsko-Słodownicze 
w Poznaniu zamierzała wybu­
dować ośrodek wczasowy z 
własnvch środków w Zaniemy 
ślu. W tvm roku udziela 26 ora 
cownikom pożyczek na wkła- 
dv mieszkaniowe (w sumie — 
362 000 zł.). Projektują również 
modernizacje i przebudowę za 
piecza socjalnego: rozbieralni, 
szatni i pokoju higienicznego 
dla kobiet. Ma to bvć zrealizo 
wane w 1968 roku. Aby popra­
wić warunki pracy, wprowa­
dzi sie większą niż dotychczas 
mechanizację.

Sprawą niezmiernie pilną 
jest poprawa warunków higie 
niczno-sanitarnych w zakła­
dach mleczarskich, w których 
niejednokrotnie brak ujęć do­
brej wody, nie mówiąc już o 
ciepłej wodzie do mycia wszel 
kiego rodzaju naczyń, baniek 
i maszvn mleczarskich, nie ma 
urządzeń półautomatvcznvch 
czy automatów do mycia kor­
kowania czy pakowania. Cias­
nota pomieszczeń wvk1ucza za 
kładanie jakichkolwiek urzą­
dzeń socjalnych. W mleczar­
niach przede wszystkim trzeba 
myśleć o poprawie warunków 
nracy. o zastosowaniu urzą­
dzeń mechanicznych do tran­
sportu wewnętrznego, o zme­
chanizowaniu prac ze względu 
na bezpieczeństwo pracowni­
ków. Nn. Spółdzielnia Mleczar 
ska w Śmiglu rozważa wnio­
sek załogi o zastąpienie ręcz-

Okazuje się zatem, że wiele 
zakładów przemysłu spożyw­
czego w Wielkopolsce posiada 
całkiem konkretne plany po­
prawy warunków socjalno-by­
towych swoich załóg, warun­
ków pracy i jej bezpieczeń­
stwa. Chodzi teraz o to. by te 
plany zostały jak najrychlej 
zrealizowane. Chodzi o to. by 
w ślad za tymi zakładami po­
szły również i te, w których o- 
mawiane sprawy bvłv spycha­
ne na margines. Wiadomo prze 
cięż: lepsze warunki pracy, 
większa troska o załogę — to 
większa wydajność, wyższa ja 
kość produkcji.

MARIA POLCYNOWA

Ten kombajn jest własnością spółdzielni produkcyjnej w Adol­
fowie (pow. Chodzież), w której 66 członków gospodarzy na

się przy- 
do żniw. 
Chlasta

408 ha użytków rolnych. Spółdzielcy do żniw dobrze 
gotowali. Jeszcze ostatni przegląd i kombajn wyruszy 

Fot. — J.

Powiatowe żniwa
OstróW gotów 

do akcji
•T egoroczna akcja żniw-
-Ł na nie będzie łatwa, 

ponieważ żniwa w powiecie 
ostrowskim rozpoczęte zosta­
ły prawie jednocześnie na ob­
szarze 33 403 ha (30 752 ha — 
to gospodarstwa indywidual­
ne). Terminowe przeprowadzę 
nie sprzętu na tym obszarze 
wymaga pełnej mobilizacji i 
gotowości sił ludzkich i par-

z remontem ciągników C-4011, 
ponieważ brak jest części do 
pomp wtryskowych: POM ich 
nie posiada, a zaopatrujące go
składnice również nie. W

ku maszynowego. 
„Małe żniwa” koszenie

630 ha rzepaku ozimego, za­
kończone zostały 9 lipca. Obec 
nie trwają omłoty; pierwsze 
oceny wskazują, że zbiór z ha 
wyniesie ok. 21 q.

Trochę statystyki. Około 35 
tys. osób we wsiach powiatu 
jest bezpośrednio zatrudnio­
nych lub związanych z rolnic­
twem. Stanowi to 48 proc, 
mieszkańców tych wsi. Średnio 
na każdego dorosłego rolnika 
przypada do obrobienia 4 ha. 
Będą mieli do pomocy 329
ciągników, 181 
201 młocarni i 
Teoretycznie, 
tych maszyn i

snopowiązałek, 
8 kombajnów, 
przy pomocy 
innego sprzętu

„Egzotyka w mel. i piosence”; 
9.46 Z życia ZSRR; 16.05 Muz. lu­
dowa Belgii; 10.26 Konc. Rozr. 
Ork. PR i Tel. w Krakowie; 16.56 
„Cichy Don”, ode. 20 pow. M. Szo
łochowa; 11.io
nosi”, 
Pt. „ 
Muz.

, aud. J. 
.Fabryka na 
oper.; 12.46

.Nasz reporter do- 
Miładowskiego

poszuk.; 13 Czas
14 Z muz. belg.;

morzu”; 11.25 
Kultura pilnie 
dobrych gosp.;
14.36 „List ze

Sląska”; 14.45 Polska muz. lud.;
Mel. i piosenki film.; 15.36 
dzieci: „Przygody Mikołaj -

15.05 
Dla 
ka”; 
Muz.

16.05 Fel. Red. Spoi.; 17.25 
po pracy; 17.56 „Lipcowy

festyn sportowy”, aud. sport. Ed. 
©lachowskiego; 18.16 Piosenki żoł-
nierskie; 
turyst.;

18.20 Wielkop. aktualn.
18.25

tego radiowca”,
.Wspomnienia sta- 
’, wesoła gawęda

Z. Kunstmana^ 18.45 „Klub En­
tuzjastów Nowoczesności”; 19.65 
Muz. i Aktualn.; 26.61 „Melodie 
mojego miasta”; 21.42 Grają belg, 
ork. rozr.; 22.05 Studio Współcze­
sne; 22.50 Gra Ork. Tan. PR; 23.26 
Muz. rozr. i tan.;

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.36, 
7.30, 8.30. 10, 12.06, 16, 19, 21.12, 
23.56, 1, 2, 2.55.

PROGRAM 1H na UKF, 86.62 Mhz;
18 Progr. wieczora; 18.05 Krasno-

nvch anaratów w 
elektrycznymi.

Kaliskie Zakłady 
tów Spożywczych

zlewniach

Koncentra 
..Winiary”

k/Kalisza. zgodnie z wvsuniętv 
mi urzez załogę uroDozyciami. 
zamierzają uruchomić w 1968 
r. stołówkę dla pracowników 
i przedszkole dla około 60 dzie 
ci. Główna inwestycja to dom 
socjalny z apteka i ambulato­
rium. który ma służyć również 
SDołeczeństwu całego osiedla. 
Myśli się o wspólnym dla za­
kładu i osiedla domu kultury i 
zakładowym ośrodku camoin- 
gowym. Zakład Wytwórczy 
Maszyn i Urządzeń w Gnieźnie 
pragnie wybudować ośrodek 
wczasów rodzinnych w Skórze 
cinie i zorganizować miedzyza 
kładową przychodnię lekarską 
(adaptacja pomieszczeń w czy 
nach społecznych).

można by skosić dziennie ok. 
10 tys. ha, ale doświadczenie 
wieloletniej praktyki wskazu­
je, że realne możliwości sprzę­
tu są niższe — ok. 7 tys. ha 
dziennie; tak więc koszenie 
trwać powinno tydzień.

Czy są kłopoty? Jak zwykle, 
choć w tym roku dużo mniej­
sze niż kiedyś. Były trudności

POM Międzyrzecz remonto­
wany jest również kombajn 
zbożowy z Sobótki (pompa pa­
liwowa), zdaniem rolników — 
trochę za długo.

Do akcji żniwnej w niektó­
rych PGR potrzebna będzie 
pomoc siły roboczej, w sumie 
ok. 70 ludzi. Także spółdziel­
nia produkcyjna Stary Staw 
będzie potrzebowała pomocy 
10 ludzi. Może pomogą ochot­
nicy z sąsiadującego o miedzę 
miasta Ostrowa? Gorzej, że 
takie kółka rolnicze, jak Gru- 
dzielec Stary, Sieroszewice, 
Kwiatków, Radłów, Gorzyce 
Wielkie, Latowice, Sośnie, 
Droszew, Skalmierzyce i Gu­
tów nie posiadają pełnej obsa­
dy traktorzystów.

Rolnikom pomagać będzie w 
razie awarii POM, który ma 
do swej dyspozycji samocho­
dy pogotowia technicznego, 
ciągniki i silniki do wymiany 
— co pozwoli uniknąć wiele 
zbytecznych przestojów.

Handel wiejski jest dobrze 
przygotowany do akcji. Skle­
py są pełne -towarów, części 
wymiennych i przyrządów ko- 
siarskich, sznurka do snopowią 
załek jest pod dostatkiem.
Brak jedynie pierścieni 
kos, gdyż przemysł dotąd 
zrealizował zamówienia 
nie. Istnieje tylko obawa,
małe

do 
nie
na

gazynowej, nie licząc koniecz­
ności dodatkowego przejścio­
wego składowania 2620 ton 
rzepaku i nasion. Wymagać to 
będzie dużej sprawności orga­
nizacyjnej i właściwego rozło­
żenia akcji skupowej w cza­
sie. Prezydium PRN w Turku 
zobowiązało pion gminnych 
spółdzielni i gromadzkie rady 
narodowe do ustalenia takich 
harmonogramów działania, 
aby jedynie w wypadku nie­
przewidzianego spiętrzenia do­
staw zajmować pomieszczenia 
zastępcze w remizach OSP. 
Zajmowanie sal widowisko­
wych powoduje bowiem co­
rocznie niszczenie tych obiek­
tów, konieczność kosztownego 
odnawiania ścian i podłóg oraz 
na okres paru miesięcy zawie 
sza działalność kulturalno- 
oświatową w danej miejsco­
wości.

Budowa nowych magazy­
nów zbożowych, paszowych i 
nasiennych staje się coraz bar 
dziej palącym problemem dla 
gospodarki powiatu. W ra­
mach inwestycji PZGS i GS 
zostaną wybudowane w 1968— 
1969 r. magazyny w Brudze­
wie, Proboszczowicach, Turku, 
Władysławowie, Dobrej, Gosz­
czanowie, Malanowie, Przyko- 
wie i Tuliszkowie. Przewiduje 
się też modernizację dotych­
czasowych nomieszczeń i lepsze 
wyposażenie magazynów w 

'sprzęt mechaniczny.
W. G.

czy .
wyeksnloatowane

Wstąp do hufca 
pracy!

Z uwagi na dodatkowe zapotrze­
bowanie na żniwne hufce pracy 
przez Zakłady Rolne woj. poznań­
skiego, Wojewódzka Komisja OHP 
ZMS i ZMW w Poznaniu ogłasza 
uzupełniający werbunek do prac 
żniwnych. Kandydaci winni posia­
dać ukończone 16 lat, dobry st&n 
zdrowia i zgodę rodziców. Uczest­
nikom żniwnych hufców pracy za­
bezpiecza się bezpłatne zakwate­
rowanie, obuwie i odzież ochron­
ną oraz częściowe odpłatne wy­
żywienie za 13,50 zł. Różnicę do 
18 zł dopłaca PGR. Praca oparta 
na akordzie, przeciętny zarobek 
za 12 dni pracy ok. 600 zł brutto.

Zgłoszenia przyjmuje Wojewódz­
ka Komisja OHP ZMS ZMW Po­
znań, Plac Wolności 18, pokój nr

piekarenki GS nadążą z wy­
piekiem chleba. To samo do­
tyczy wytwórni napojów chło­
dzących; dla uzupełnienia ich 
produkcji sprowadzono 5 wa­
gonów wód mineralnych.

R. J.

A magazynów 
wciąż brak

•
niwa już w całej pełni 
i powiat turecki przy­

gotowuje się do skupu zboża, 
który w roku bieżącym ma 
znacznie przekroczyć rozmia­
ry z lat poprzednich.

Najwięcej kłopotów spra­
wiają magazyny. Ich łączna 
pojemność wynosi zaledwie 
3684 tony. Przewiduje się 
więc aż 6-krotną rotację wy­
korzystania powierzchni ma-

* 1, od godz. 8.00 do 16.00. (na)
Modernizacja 

hotelu w Lesznie
ludki są na świecie, mag. J. Ja­
nickiego i A. Kudelskiego; 18.45 
Tylko po rosyjsku; 19 „Rebus”, 
hum. SI. Mrożka; 19.05 Mój magna 
tofon; 19.25 „Morderstwo przed 
teatrem”, ode. 32 pow. krym. J. 
Tey; 19.35 Nagrania Studia UKF; 
19.55 Stompersi z Warszawy i No­
wego Orleanu; 26.15 „Jaśnie pan” 
— słuch. M. Wrońskiego; 20.40 
Moje największe przeboje — śpie­
wa E. Fitzgerald; 21.05 Bluesy 
bez słów; 21.20 Rolanda z Bagda­
du — gaw. prof. Z. Dziewońskie­
go; 21.35 Tylko po włosku; 21.50 
Opera Tygodnia — „Halka” — St. 
Moniuszki; 22 Fakty dnia; 22.07 
Gwiazda siedmiu wieczorów; 22.15 
Nigdy więcej, ale jeszcze raz — 
mag. Zb. Prusa i J. Sulimy-Ka- 
mińskiego; 22.30 Głosy znane od 
lat; 22.55 Wiersze K. I. Gałczyń­
skiego; 23 Reminiscencje muz. — 
spotkanie z R. I,hevinne; 23.45 
Program na sobotę; 23.50 Na do­
branoc śpiewa Dalida; 24 Hymn i 
koniec audycji;
TELEWIZJA

gody Robin Hooda” film,
„Pierwsza Pomoc Wakacyjna” — 
(W-wa); 18.20—„Kronika tygodnia”;
18.35 ,Ten pierwszy’ rep.;
19.20 — Dobranoc i Dziennik; 20 — 
Żołnierski raport; 20.30 — IV TV 
Festiwal Teatralny — „Sen srebr­
ny Salomei” — dramat J. Słowac­
kiego; 22.10 — Dziennik TV; 22.25 
— „O. K. Kleopatro” — film; 23.50 
— Program na jutro.

SOBOTA — u — Reportaż z Fe­
stynu nad Rusałką; 11.30 — Przer­
wa; 11.50 — Program dnia; 11.55 — 
Uroczysta zmiana warty przed 
Grobem Nieznanego Żołnierza w
Warszawie; 12.20 — 
pancerna” — rep.

.Rakietowa i
dokum,

— Wiadomości dziennika: 
— „Yanco” — film meks. 
— Progr. rozryw. trans, 
tynu nad Rusałką; 15.25 
le-echo; 16.15 — Półfinał 
ru Europy mężczyzn w

z

12.50
13.05
14.35
Fes- 
Te-

Pucha- 
lekko-

PIĄTEK — .Kwiecień”. —
film poi. 11.36 — Przerwa; 16.30 — 
Program dnia; 16.35 — Program ty­
godnia; 16.55 — Wiadomości; 17 — 
Teleferie — w progr. rep. „Z wo­
dą za pan brat” — (Poznań), „Przy

atlet. sprawozdanie z Ostrawy; 
18.20 — „POLSKA — / 221 Lip­
ca” — progr. muz.; 19.|0 — Do­
branoc i Monitor; 20.05 — Estra­
da literacka — „Tylko dla was 
bitwy przeżyliśmy; 20.40 — Dzien­
nik TV; 21.10 — Wiadomości spor­
towe: 21.35 — „Spotkanie ze szpie­
giem” — film poi.; 23.20 — Pro­
gram na jutro.

Zastrzega się prawo zmian w 
programie.

W związku z przyszłoroczny 
mi szybowcowymi mistrzostwa 
mi świata czyni się już w Le­
sznie pewne przygotowania. 
Między innymi modernizuje 
się hotel „Staromiejski”. Przy 
czyni się to do zwiększenia ba 
zv noclegowej Leszna o dalsze 
40 pokoi jedno i dwuosobo­
wych z pełnym komfortem.

Po zakończeniu robót moder 
nizacyjnych hotel „Staromiej­
ski” uzyska I kategorię, będzie 
Dosiada) łącznie 60 wygodnych 
miejsc noclegowych, garaż, sa­
le konsumpcyjna do gości ho­
telowych, »a nawet miejsce dla 
przygotowania posiłków we 
własnym zakresie przez oszczę 
dnych turystów.

Czy prace zostaną wykona­
ne w terminie, tj. do ^czerwca 
1968 roku zależeć będzie od 
wykonawców — pracowników 
Miejskiego Przedsiębiorshva 
Remontowo — Budowlanego i 
Leszczyńskiego Przedsiębior­
stwa Usługowo-Wytwórczego.

(R)

Konsekwencje służbowe
Dwukrotnie musieliśmy pi­

sać na łamach naszego dzien­
nika o złej obsłudze w chodzie 
skiei restauracji ..Leśne Za­
cisze”. aby wreszcie doczekać 
się rzeczowego potraktowania 
skargi naszego Czytelnika. Od 
powiedź kierownika i zastępcy 
kierownika tego lokalu, o któ­
rej pisaliśmy 30 VI br. w wy­
daniu AB. była bowiem niewy 
bredną próbą szantażu w sto­
sunku do redakcji. Po przedsta 
wieniu jeszcze raz niepodwa­
żalnych dowodów, otrzymaliś­
my tym razem odpowiedź z in 
stytucji nadrzędnej, a miano­
wicie z Powiatowego Związku 
Gminnych Spółdzielni z Cho­
dzieży. W piśmie podpisanym 
przez prezesa i jego zastępcę 
m. in. czytamy:

...„Zarząd PZGS w tej spra­
wie przeprowadził rozmowę z 
kierownikiem lokalu, zwraca­
jąc uwagę na nietakt w postę 
powaniu kierownictwa i obsłu 
gi w stosunku do konsumen­
tów. Jeśli chodzi o odpowiedź 
udzieloną przez kierownictwo 
lokalu na w/w notatkę. Zarząd 
PZGS informuje. że kierownik 
lokalu nie ma prawa występo 
wania w imieniu PZGS na ze­
wnątrz, ani podejmowania ja­
kichkolwiek decyzji bez zgody 
Zarządu PZGS. Dlatego też Za 
rząd PZGS przeprasza uprzej­
mie za nietakt popełniony 
przez kierownika i za niewłaś 
ciwą reakcję na krytykę praso 
wą, a w stosunku do piszące- 
go wyciągnie służbowe wnios­
ki”...

Nic dodać, nic ująć, szkoda 
tylko, że ta odpowiedź nade­
szła dopiero po dwóch publi­
kacjach w „Głosie” na temat 
..Leśnego Zacisza”, (emp)
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